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Nowo przystępujący abonenci otrzy­

mają b e z p ł a t n i e  początki obu drukujących

się obecnie powieści, mianowicie: „Pana Be 

reźnickiego“ i „Kto winien? “.

Ze spraw hipotecznych.
P rzesta rza ła  w  swych zapatryw aniach  i do­

św iadczeniach ustaw a cyw ilna austrjacka, posta­
naw ia, że m ajątek  sierocióski w tedy je s t dobrze 
zabezpieczonym  hipotecznie, jeźli się znajduje 
n a  pierw szetn  miejscu, do wysokości 2/3 w artości, 
na dobrach ziem skich, a zaś przy dom ach tylko 
do połow y w artości. Banki, Kasy oszczędności, To­
w arzystw a kredytow e ziem skie i m iejskie trzy ­
m ają  się, na podstaw ie swoich sta tu tów , te j sa­
m ej zasady, iż udzielają pożyczek tylko do wy­
sokości bezpieczeństw a pupilarnego.

Zdaw ałoby się na pierw szy rzut oka, iż każda 
posiadłośó ziem ska, każda kam ienica m a z góry 
oznaczoną w artość, do k tó rej bezpieczeństw o pu- 
p ila rne kap itałów  sierocińskich  sięga, Lecz jak  
w e w szystkiem , tak i  w tem , idealna teo rja  od 
zim nej rzeczyw istości różni się ogrom nie. Zaprzy­
sięg li detaksatorow ie m ają w praw dzie oznaczać 
w artość wszelkiej n ieruchom ości, ale homines su- 
mus, a  jako tacy, w iem y z doświadczenia, iż ta- 

\ 'K ę \W o w ie  raz wyżej, d rug i raz niżej szacują 
przedstaw iony im przedm iot i n ik t nigdy pie 
p rzew idzi, jak  ich orzeczenie w ypadnie.

O ile doświadczenie poucza, kom isarze rzą­
dowi Bankłi krajowego, Tow arzystw a kredytow e­
go ziem skiego, K as oszczędności m iasta  Lwowa 
i  K rakow a, tudzież pow iatow ej Kasy oszczędności 
krakow skiej są zby t skrupulatn i przy o ceńW iu  
w artości wszelkiej nieruchom ości, a dyrekcje tych  
in sty tucy j jeszcze i od tych  sum, już przepu­
szczonych przez alernbik  detaksatora, uważają swo­
je  kap ita ły  dopiero w tedy pupilarn ie ulokowane^ 
ini, gdy  dobra ledw ie do 5 5 %  rzeczyw istej w ar­
tości, a kam ienice zaledwie do 3 8 %  rz e czy w is te j 
w artości są obciążone.

Pow iedzieliśm y na w stępie, że w tym  kie­
runku  zapatryw ania ustaw y cyw ilnej już się p rze­
żyły, każdy bow iem  przyzna, iż ła tw ie j stracić  
część' swego kap ita łu , ulokow anego na m ajątku 
ziem skim , będącym  w najwyższej naw et ku ltu ­
rze, jeśli po niej n as tąp iła  pćźniej dew astacja, 
aniżeli takiż kap ita ł, um ieszczony na tej lub o- 
w«j kam ienicy, gdzie w artość m niej podlega zni­
szczeniu i eksploatacji w ew nętrznej. Z .  tego 
w zględu bezpieczeństw o pupilarne, co do w ^ p -  
kości obciążenia je s t  przynajm niej żarów ną^pę- 
w nem  pm y kam ienicy jak  przy dobrach, a m i­
m o to dotąd panuje różnica w ocenianiu w arto­
ści kredytu . Bank austro-w ęgierski, w swej for­
m ie najdaw niejszej, obliczał bezpieczeństw o pu ­
p ila rne  na podstaw ie opłacanego p odatku ; dziś 
wobec olbrzym ich aparatów  w ładz skarbow ych 
i pom nożenia liczby notarjuszów , m ożuaby śm ia­
ło  żądać, aby te  w ładze, pod egidą i pow a­
gą naszego sądow nictw a, każdą nieruchom ość, 
w zględnie w artość tejże co do bezpieczeństw a 

pupila rnego  ściśle oznaczały i  aby ten nowy ka­
ta s te r  w artości podlegał rew izji w razie podzia­
łu  lub  rozdrab ian ia m ajątku, a w zględnie co 
pięć la t  z urzędu z powodu zm iany stosunków.

Ja k  najtańszy k redy t hipoteczny do rzeczyw i­
stej w artości bezpieczeństw a pupilarnego, pow i­
nien upow ażniać a naw et upraw niać w łaściciela 
hipo tek i do osiągnięcia pożyczki ja k  najtańszej i 
ja k  najwyższej, bez przym ilania się do kogokol­
w iek, a już najm niej bez w pływ ów  na dyrekcje 
insty tucy j hipotecznych. W tedy , ale tylko w te ­
dy, m iałyby  w yłączuie rację bytu  insty tucje , trzy ­
m ające się takiego obliczenia, a udzielające po­
życzki szybko na najtańszą stopę procentową. 
U sta łby w szelki szwindel drugo- i trzeciorzę­
dnych in sty tucy j finansowych, w których , jak to  
notorycznie w iadom o, potrzebujący kredytu  h i­
potecznego m usi op łacać się adw okatow i, a ten 
często gęsto je s t rów nocześnie dyrek torem  lub 
T erw altungsra them  banku, za wnoszenie podania 
m usi sta rać  się o względy w ysłanych detaksato- 
rów i o w spaniałom yślną pom oc pp. dyrektorów , 
w końcu m usi zadowolić się w ypłatą  99 za 100 
pr., z czego należy jeszcze zaspokoić sążnisty ra ­
chunek p. adw okata, jako syndyka insty tucji, tu ­
dzież p re ten s je  detaksatorów . O lichw ie  banków 
pom ów im y w innym  artykule.

Reforma wyborcza.
Wiedeń 22 października.

(L is t  oryginalny Głosu Narodu).
(ó) Dziś krążyła tu  pogłoska, jakoby prezy­

den t gab inetu , ks. W indisuhgraetz, czuł się znu­
żonym  na sw ojem  stanow isku i m ia ł się nosić 
z m yślą — dym isji. Krzewiciele pogłoski dodają, 
że pow odem  tego  znużenia je s t niezadowolenie 
korony, z powodu przew lekania sprawy reform y 
wyborczej. Do tej chw ili nie m ogłem  spraw dzić o 
ile  i czy w ogóle powyższa w ersja m a podstaw ę, 
dla tego  podaję ją  tylko z wszelkiem  zastrzeże­
niem się jako  znam ienną oznakę czasu. Z m ej 
strony podniosę tylko ty le , iż p ro jek t reform y 
w yborczej, wniesiony swojego czasu przez hr. 
Taaffego, spow odow any został wolą korony a t a k  
samo kategoryczne ośw iadczenie w te j spraw ie, 
dane przez obecnego prezydenta m inistrów  przy 
przedstaw ien iu  się jego  Izb ie poselskiej, n as tą ­
p iło  także na życzenie rozstrzygających najw yż­
szych kół. Jeże li w ięc je s t faktem , że korona 
życzy sobie rozszerzenia p raw a w yborczego w k ie­
runku pow szechnego głosow ania, wówczas ab­
strahu jąc zupełnie od powyżej przytoczonej po ­
głoski, nie brzm i niem ożliw ie i niepraw dopodo­
bnie, ź e  wobec notorycznego zwlekania spraw y 
reform y w yborcze j, korona^ zwłaszcza wobec 
dem onstracyj robotniczych, może okazywać pe- 
fane niezadowolenie.

W  osta tn ich  czasach ujaw nił się naw et pe­
wien zew nętrzny pośpiech w trak tow aniu  sp ra­
wy. O dbyto dotychczas siedm  obrad, między te- 
mi dw ie urzędowo zapowiedziane konferencje. Inne 
m iały  cechę zupełn ie p iu fn ą . N a  ju tro  zapow ie­
dzianą je s t trzecia urzędowa konferencja, która 
z pow odu w yjazdu ks. W ind iscbg raetza  do Lw o­
w a na w esele swej siostrzenicy, córki kom en­
danta korpusu we Lwowie stojącego załogą, je ­
n era ła  ks. W ind iscbgraetza, odbędzie się pod 
przew odnictw em  najstarszego w urzędzie m in i­
stra, hr. F alkenhayna.

P. S . Bawi tu  bukow ińsko-dalm atyuski m e­
tropo lita  praw osław ny M orarin-A ndryjew icz z 
Czerńiów iec, znany rum unizator Bukowiny. Jego  
pob y t w W iedn iu  stoi w związku z zam iarem  
rządu dać m u rzekomo do pomocy biskupa su- 
frag an a  w roli adm in istra to ra  dla zarządu spraw  
cerkwi praw osław nej i w ogóle spraw  kościel­
nych, który ato li będzie m ia ł nadto  polecenie 
pow strzym yw ania m etropolity  w zadaleko idą­
cych zapędach rum unizaeyjnych. M ianowanie 
tego  su fra g an a -a d m in is tra to ra  nastąp i już tem i 

dniam i.

Z  F R A N C J I .
Choroba cara A leksandra 111 niezm iernie za j­

m uje p rasę i opinję francuską, ale nic dziwnego. 
Podczas jego  panow ania przyszło do ściślejszych 
związków przyjaźni między obydw om a państw a­
mi. Jakkolw iek n ie  zaw arto żadnego form alnego 
trak ta tu , w poufnych jednak  rozm owach porusza­
no pew ne kw estje na w ypadek wojny frsncusko- 
niem ieekiej i przyrzekano sobie słow ną pomoc. 
Rząd francuski ufny w tę  pomoc, sw obodnie re ­
form ow ał arm ję i dzięki je j dziś m ógłby staw ić 
czoło arm ji niem ieckiej.

Car um iera, przychodzi na tron  jego nastę­
pca i F rancja , nie m ając nic na p iśm ie, znajdu­
je  się naraz w położeniu hadzwyczaj zagadkow em . 
Jeżeli we F rancji rządzi naród, to w Rosji w o­
la  carska je s t  jedyną podstaw ą polityki. Co car 
chce, lud  m nsi spełnić. Z rozkazu carskiego pow ­
sta ła  sym patia  dla F rancuzów  i zbliżenie polity­
czne obydw óch państw . Przyszły w ładca Rosji 
nie je s t  już zagadnieniem  i wszyscy znają jego  
usposobienie, charak te r i upodobania. Z przy ja­
źnią dla N iem iec nigdy się nie ta ił, a do F ra n ­
cuzów czuł pociąg dość um iarkowany. Z teg o  
powodu dzienniki francuskie są silnie zaniepo­
kojone i w iększość z nich utrzym uje, że ze śm ier 
cią cara nastąpi zw rot w  polityce rosyjskiej co 
do F rancji. O rleauistow ski L e  Soleil, rów nie ja k  
republikański Le X I X  Siecle, p rzem aw iają w  ty m  
duchu. K ła d ą  jednak  nacisk, że car w połącze­
niu z F ran c ją  je s t panem pokoju i wojny w E uro­
pie, w ięc też jego następca w dobrze zrozum ia­
nym  in teresie  powinien iść tą  sam ą drogą. Dzien­
n ik  Ekonom ista fra n cu sk i u trzym uje, że R osja 
musi się op ierać o państw o, posiadające solidny 
rynek  pieniężny, a bankierzy niem ieccy nie da­
ją  je j te j rękojm i. Organ CassagnacA L ’ A u to tifb  
m ówi, iż oszczędności francuskie w kwocie 4 mi- 
ljardów  ulokowane są w papierach  rosyjskich .

Cassagnac, równie jak  i Clem enceau zarzu­
cają wielki b łąd  rządowi francuskiem u, iż nie 
zaw arł żadnego układu piśm iennego z Rosją. 
Obecny car znika z w idow ni i może w jednej 
chw ili zaw iać inny prąd polityczny nad N ew ą, 
bo syn nie je s t obowiązaoy podzielać ide ij poli­
tycznych swojego ojca. Obydwa te  dzienniki 
w spom inają, iż carewicz żeni się z kuzynką ce­
sarza W ilhelm a, a jego  sym patje  dla N iem iec i 
A nglji znane są powszechnie. F ran cja  w  chw ili 
śm ierci cara stoi wobec zagadki, a pokój wszech­
św iatow y może być silnie zagrożony.

Tak L’ Autorite, jak  i L a  Justice  pana Cle­
m enceau, są organam i dw óch przeciw nych par- 
tyj. N a polu po lityki zew nętrznej zupełnie się 
zgadzają, a ich  niepokój je s t najlepszym  dowo­
dem , że spraw a następstw a tronu w R osji s ta ­
nowi dla F ran c ji ham letow skie to be, or not 
to be. (B yć albo nie być).

A leksander I I I  jeszcze za życia sw ojego ojca 
by ł zawsze dla Niem ców w rogo usposobiony. Po- 
pędliw y, bez wyższego w ykształcenia polityczne­
go, nie um iał się m askować i głośno w yrażał 
swoje zapatryw ania. Objąwszy tron, m usiał zm o­
dyfikować poglądy, ale w duszy czuł nienaw iść 
do Germanów. Jego  despotyczne usposobienie 
buntow ało się przeciw  brataniu  z czapkam i fry- 
gijskiem i, ale z drugiej strony czuł, że tró jp rzy - 
m ierze je s t ostrzem , zwróconem przeciw ko niem u 
więc m usiał szukać przy jació ł w przeciw nym  o- 
bozie. Pod w zględem  politycznym  m yśl była do­
bra, ale nie spodziew ał się, że zajdą przeszkody 
ekonom iczne, grożące ru iną przem ysłow i rosyj­
skiem u.

• W alka cłowa między R osją a N iem cam i 
w yrządziła olbrzym ie szkody finausowe obydwom  
państw om , tak  dalece, że naw et czynna pom oc
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F rancji, n ie m ogła  w płynąć Da polepszenie kursu 
rub la  i popraw ienie stosunków  ekonom icznych. 
N adeszła chw ila, iż m usiał się zwrócić ku N iem ­
com i zaw rzeć z n iem i tra k ta t handlow y. Mo­
ralne syrapatje dla F ran c ji n ie  o słab ły , lecz w 
praktyce pokazało się, iż te  pogorszyły tylko 
spraw y ekonom iczne i g roziły  naw et p rzesi­
leniem .

B y ł na to  jedyny  środek — zaw arcie stano­
wczego przym ierza z F ran c ją  i wypowiedzenie 
wojny. K rok zanadto ryzykow uy i E osja s ta w i­
łaby  wszystko na jed n ą  kartę . Car z uatury  po­
kojow ego usposobienia, nie chciał się chw ytać 
ostateczności i chociaż k ilkakro tn ie nadarzała się 
sposobność zerw ania z N iem cam i, a głów nie z 
A nstrją , z powodu B u łg arji, w szystkie niepow o­
dzenia polityczne przyjm ow ał z rezygnacją e- 
wangeliczną, aby tylko m iły pokój u trzym ać.

W e F ran c ji w iedzą o tem  dobrze. M łody 
car, może się rzucić w objęcia N iem iec i poro­
zum ieć z A ustrją  na punkcie kw estji w schodniej. 
F ran cja , zostanie w tedy odosobnioną, z dwom a 
w rogam i u dw óch gran ic  państw a. W szelkie m a­
rzenia o odzyskaniu A lzacji i L o taryng ji pozo­
s ta łyby  w krain ie iluzji.

Kolej Syberyjska.
P ro je k t kolei syberyjskiej, czyli połączenie 

Bosji europejskiej z w ybrzeżem  Oceanu S pokoj­
nego datuje się od dość już dawnego czasu. 
P ierw szy p lan  sięga roku 1877, w którym  p e ­
w ien inżynier angielski opracow ał p ro jek t b u ­
dowy kolei żelaznej od N iżnego Now ogrodu do 
wybrzeża Oceanu Spokojnego. W  kilka la t  p ó ­
źniej zam yślali inżynierow ie am erykańscy w ybu­
dow ać kolej od Irkucka do w schodniej granicy 
Syberji. D opiero jednak  w roku 1887 zajął się 
rząd rosyjski na serjo bndową sybery jsk iej kolei 
i dnia 12 m aja 1891 odby ła  się przy udziale 
następcy tronu  uroczystość rozpoczęcia budowy 
w "W ładywostoku.

Zam yślano początkowo zużytkować drogę wo­
dną przez jezioro B ajkalskie, rzeki A m ur i Us- 
suri, zdecydowano się jednak  w osta tn ich  cza­
sach odstąp ić od tego zam iaru i w ybudow ać ko­
lej, p rzebiegającą bez przerw y całą przestrzeń. 
P rzystąpiono też energicznie do w ykonania tego 
olbrzym iego dzieła.

N ajw ygodniejsza droga do Syberji p row adzi­
ła  dotychczas z Moskwy do N iżnego N ow ogro­
du, dalej parow cem  w dó ł rzeki W ołg i aż do 
punktu , położonego 70 kilom etrów  na południe 
od K azania, następnie K am ą w górę rzeki aż do 
P erm u. Z P erm u przez Jek a te rin eu b u rg  do T ju- 
m enu prow adzi już od r. 1880 kolej. Tu roz­
poczyna się zuów d ługa droga wodna rzekam i 
T urą, Tobołem  i Irtyszem , aż do jego  ujścia do 
rzeki Ob, dalej Obą i w górę rzeki Tom aż 
do m iasta  Tom ska, skąd ku w schodow i p row a­
dzą trak ty  lądowe. Chociaż podróż parow cem  na 
W ołdze i K am ie la tem  je s t  dość wygodna, to  
zabiera jednak  zbyt wiele caasu, a zim ą w sku­
tek  zam arznięcia tych  rzek je s t niemożliwa.

Po w ybudow aniu w roku 1880 olbrzym iego 
mostu na W ołdze pod Sam arą, przez który p rze­
chodzi kolej do O renburga, postanow iono ze 
w zględu także na klim atyczne w aruuki zam iast 
p ro jektow auej początkowo półuocuej lin ii, pobu ­
dow ać kolej południow ą syberyjską. W  krótkim  
w zględnie czasie ukończono odnogi Sam ara-O fa, 
D fa-Złotoust, a dnia 25 października 1892 roku 
170  kilom etrów  d ługą odnogę Z łotoust-C zelia- 
bińsk, i dosięgnięto w ten  sposób w odległość 
1000 kilom etrów  od W o łg i zachodniego punktu 
kolei syberyjskiej. Z 7500 kilom etrów , rozdzie­
lających Czeliabińsk od W ładyw ostoku, ukoń­
czono zachodnią odnogę Czeliabiń3k-K urgan. w 
długości 257 kilom etrów , już 29 września 1893 
r., na całe j zachodnio-syberyjskiej odnodze od 
K urganu nad Tobołem  do rzeki Ob w długości 
1160 kilom etrów  prow adzą się obecnie roboty. 
K oboty też ziem ne będą ukończone w krótkim  
czasie. N atom iast z niem ałem i trudnościam i i 
s tra tą  czasu połączone będzie w zniesienie m o­
stów  na czterech  w ielkich rzekach, Tobołu, Iszi- 
m ie, Irtyczu  i Obie, oraz zak ładan ie szyn, ka­
m ienie bowiem, żwir, piasek i żelazo sprow adzać 
trzeba często z w ielk ich  bardzo odległości. N a 
środkow o-syberyjskiej odnodze, pom iędzy rzeką 
Ob a Irkuckiem , prow adzą się obecnie dopiero 
robo ty  przedw stępne, cała jednak  3110 kilom e­

trów  d ługa  odnoga od K urganu  do Irkucka ma 
być ukończona przed r. 1900. W  celu przyspie­
szenia budowy żelazo sprow adzane będzie z An- 
g lji przez m orze B iałe  i K aryjskie , a następnie 
rzeką Jenisiej do K rasnojarska.

W  tym  celn zbudowano w K rasnojarsku spe­
cjalne lekkie okręty, k tóre w ypływ ały  naprze­
ciwko dostarczonym  przez m arynarkę wojskową 
i obładow anym  w A nglji szynam i parow com  aż 
do ujścia rzeki Jen isie j. Po przeładow aniu  szyn 
lekkie te  okręty zaciągane byw ały przez holow- 
uik do m iasta  Jen isie jsk , skąd zaciągał je  znów 
ńez przeładow yw ania p ły tszy  holow nik do K ra ­
snojarska. T rudności, p rzeciw staw iające się bu ­
dowie w ielkich mostów, zm niejszą się znacznie, 
skoro położone pom iędzy w ielk iem i rzekam i 
p rzestrzen ie pokry te będą szynam i i u łatw iony 
będzie w te n  sposób dowóz m aterja łów , potrze- 
buych do budowy. N a razie urządzono ua rze­
kach prom y, zim ą zaś szyny, ułożone ua lodzie. 
O dstąpiono od pierw otnego projektu  budow ania 
m ostów drew nianych, lub zak ładania prom ów 
parow ych i postanowiono budować w ielkie mo­
sty  żelazne, w skutek czego podniosą się koszta, 
obliczone początkowo na 20.348 aa  w iorstę do
25 .000  rubli na w iorstę.

Budow a Ł zw. lin ji B ajkalskiej od Irkucka 
do M ysow skaja rozpoczęta dopiero będzie po u- 
końezeuin w szystkich innych odnóg i ukończona 
w r. 1904. Tym czasem  w ystarczą kom uuikacje 
wodne na jeziorze B ajkalsk iem  do sprow adzania 
m aterjałów  dla budowy zabajkalskiej odnogi od 
Myzowskoj do S tre teńska. O dnoga ta  je s t 1088 
kilom etrów  d ługa a prow adzi przez kraj górzy­
sty, o ostrym  klim acie, z w iecznie zm arzniętą 
ziem ią i bezluduy. Budow a w tych  okolicach po­
łączona będzie z u iem ałem i trudnościam i, ch o ­
ciaż dowóz kam ieni, w apna i ceg ie ł je s t  w zglę­
dnie dość ła tw y . Ukończenia budowy te j odnogi 
spodziew ają się w r. 1902. N ajw iększy z 973 
m ostów  te j odnogi, m ost na Selendzie będzie 
975 m etrów  długi.

O statnia odnoga kolei syberyjskiej prow adzi 
od Szabarowska w południow ym  kierunku do 
wolnego od lodu portu wojennego W ładyw ostoku , 
którem u przepow iadają w ielką przyszłość. Odno­
ga ta  nosi od rzeki, nad k tó rą  w znacznej czę­
ści usypany będzie to r  kolejowy, nazwę kolei 
U ssurskiej. P row adzona energicznie budow a p ie r­
wszej połow y te j odnogi, od W ładyw ostoku do 
G raskaja, będzie praw dopodobnie ukończona j e ­
szcze przed końcem 1895 r. Ukończenie drugiej 
połow y projektow ane je s t w r. 1898.

Choroba cara.

Wczorajsze i dzisiejsze wiadomości o przebiegu 
choroby cara, brzmią nieco pomyślniej. Jak  się 
wydaje, posiada on jeszcze wszelką przytomność 
a nawet pracuje. W edług petersburgskich dzien­
ników, wysłał osobiście depeszę do gwardyjskiego 
pułku kozackiego z powodu święta pułkowego i 
wyraził się, Ze im winszuje święta z całego serca 
i pije na zdrowie tego walecznego pułku.

Z Petersburga donoszą do Vossische Z tg  na­
stępujące bardzo interesujące szczegóły: W urzę­
dowym organie petersburgskim  po ogłoszeniu n ie­
pokojącego rezultatu kousyljum, pojawiła się n a ­
tychmiast wiadomość, że księżniczka Alicja Heska 
jest już zupełnie przygotowaną w wierze praw o­
sławnej i wkrótce m ają nastąpić zaślubiny. Osoby 
powracające z Krymu opowiadają, że' cierpienia 
wzmogły sią bardzo i chwilowe polepszenie, jak ie ­
go doznał w Białowieży i Spalę, było tylko pewną 
przerwą w chorobie, która teraz jeszcze silniej 
wystąpiła. Sądzono, iż w Liwadji siły się wzmo­
cnią i będzie mógł odbywać nawet przejażdżki. Z 
początku tak się wydawało i jednego dnia, przy­
ją ł nawet kapitana Grigorewa i wraz z nim roz­
patryw ał plauy i karty geograficzne. Stan ten po­
myślny trw ał krótko i car czując opadające siły, 
nakazał swemu synowi, aby jego ślub z księżni­
czką Alicją odbył się w Liwadji.

W petersburskiej Operze, podczas przedstawie­
nia utworu Glinki „Życie za cara“ , publiczność 
po odegraniu uwertury, żażądała jeszcze modlitwy 
Suzanina. Orkiestra wykonała ją  trzy razy i w i­
dzowie stojąco jej wysłuchali. Depesze z Liwadji 
w pływ ają deprymująco na giełdę petersburską i 
z postępem choroby obniża się kurs papierów.

Londyński dziennik B ritisch Medical Journal 
podaje rozmowę swego korespondenta petersbur­
skiego z lekarzam i:

„Bozmawiałem z dwoma przybocznymi dokto­
ram i cesarskimi. Ci oświadczyli, że chwilowo nie 
obawiali się katastrofy. Doktor Leyden był prze­
ciwny wyjazdowi na Korfu z powodu, iż w tej 
porze panują silne w iatry na wyspie. Teneryfa, 
lub wyspy Kanaryjskie byłyby daleko odpowie­
dniejszemu Dłuższa jednak podróż wpłynęłaby na 
osłabienie sił i tego się obawiają. Środka tego użytoby 
tylko w ostateczności. Spokój i oderwanie się od 
pracy wiele mogłyby pomódz. Przedstawiano to 
carowi, ale ten w ysłuchał milcząco i nie nie od­
powiedział". — Jeden z wybitnych angielskich mę­
żów stanu był chory w ten sam sposób jak  car, 
a mimo to wyzdrowiał. Gdy to carowi powiedziano, 
widocznie otucha weń wstąpiła.

Z  K R A J U .
Sułkowice 19 października.

(L is t oryginalny G łosu Larodu).

W dniu 16 bm,, odbyła się tu piękna uroczy­
stość poświęcenia nowo wybudowanej szkoły fa­
chowej dla kowali. Aktu poświęcenia dokonał ks. 
kanonik Antoni Opidowicz, proboszcz w Sułkow i­
cach, który następnie w sali, przystrojonej zielenią, 
pięknie przemawiał do licznie zgromadzonych ucze­
stników, oraz zaproszonych gości. „Cieszy mnie — 
rzekł ks. kanonik — że mogę powitać was, dro­
dzy przyjaciele, jako szczęśliwych wybrańców losu, 
zaszczyt bowiem, jaki naszą wieś spotkał, iż .zo­
stała wzbogaconą przybytkiem nauki — należy dziś 
do bardzo rzadkich i już widzę poza Sułkowicami 
patrzących Da nas zazdrosnem okiem11. Życząc za­
kładowi rozwoju, zachęcał w pięknych słowach na­
uczycieli tego zakładu do wytrwałej pracy, by po­
kazać, co szkoła potrafi zrobić dla tych, którzy z 
niej chcą korzystać i aby raz ustąpił przesąd oj­
ców, upatrujących w szkole żywioł nieprzyjazny 
dla ieh własnych interesów.

Następnie przem awiał przezacny starosta z My­
ślenic, p. Karol Fetter, życząc zakładowi jak naj­
świetniejszego rozwoju — wyliczał następnie wszy­
stkich, którzy najwięcej przyczynili się do pow sta­
nia tego zakładu. Do tych w pierwszym rzędzie 
należą: ks. kanouik Opidowicz, proboszcz z S uł­
kowic i poprzednik dzisiejszego starosty, p. Euge- 
njusz Beneszek z Myślenic. Zaznaczył dalej p. F et­
ter, iż choć początek trudny — gdy jednak wszy­
scy wspólnemi siłami pracować będą dla rozwoju 
zakładu, przyniesie on pożytek nietylko mieszkań­
com Sułkowic, ale całemu krajowi.

Po p. Fetterze przemawiał prezes Bady pow ia­
towej w Myślenicach, dr Emil Adelman, który 
wzniósł okrzyk na cześć cesarza Austrji. N astę­
pnie zabrał głos kierownik szkoły p. Sewerenyń- 
ski, dziękując wszystkim, którzy się przyczynili do 
powstania owego zakładu. Odczytał przy tej okazji 
list dawnego starosty z Myślenic, p. Beneszki, któ­
ry w serdecznych słowach życzył najpiękniejszego 
rozwoju i powodzenia. W gorących słowach prze­
mówił jeszcze p. Seeling z Izdebnika, dyrektor 
dóbr arcyksięcia Keinera, o potrzebie rozwoju sta­
nu średniego, jako koniecznego dla przemysłu — 
zaznaczając pocieszający fakt, że w Sułkowicach 
właśnie rozwój ten objawia się wyraźnie, a ua 
końcu wójt gminy, p. Jan  Bochenek dziękował 
wszystkim dobrodziejom zakładu za zaszczyt, jak i 
Sułkowice spotkał z ty tu łu  powstania nowego przy­
bytku nauki.

Z E  Ś W I A T A .
Berlin  20 października.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Monotonny i nudny Berlin ożywił się trochę 
z przyjazdem króla serbskiego, bo choć to nie 
w ielki poteutat, a i ród jego nie zbyt starożytny, 
za to młody zeń kawaler, co w oczach naszych dam 
ma nieraz większą wartość, niż korona. Dwór tu ­
tejszy przyjmował go z grzecznością uprzedzającą, 
o którą u Prusaków dość trudno, a że takie samo 
przyjęcie spotkało króla ze strony monarchy 
austrjackiego w Budapeszcie, więc stąd wniosek, 
że Serbja już ostatecznie przechyliła się na stronę 
trójprzymierza i do Eosji więcej nie wróci.

Przybicie i poświęcenie 132 sztandarów, prze­
znaczonych dla tyluż czwartych bataljonów, odbyło 
się z wielką uroczystością, na której by li: cesar­
stwo, król serbski, książęta udzielni, ministrowie, 
jeneralicja, słowem całe Niemcy urzędowe. W drze­
wce chorągwi cesarz pierwszy wbijał gwóźdź, po

ł
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nim cesarzowa, książęta, C-aprivi, oficerowie, a koń­
czyło się na prostym podoficeize. Miasto było wspa­
niale przystrojone, szczególnie ulica pod Lipami, 
naprzeciw dawnego pałacu W ilhelma I stały ol­
brzymie trybuny, słowem stolica m iała znów jeden 
z tych spektaklów dworsko - wojskowych, któremi 
W ilhelm II lubi swoich wiernych poddanych często 
obdarzaó.

Berlińskie Stowarzyszenie kolonjalne, zawiąza­
ne na wzór angielskiego, które Iudje podbiło, u- 
rządza wyprawę do Togo. Nim w ypraw a na miej­
sce przybęuzie, jej tymczasowym dowódcą będzie 
podporucznik Uholewa-Pawlikowski, który od dłuż­
szego już czasu przebiegał kraje podzwrotnikowe. 
S łużył w  Egipcie, w Massawie, w Lkerewe, sło­
wem wszędzie, gdzie ostatniemi czasy Europejczycy 
zaczęli podbijaó murzynów, szerząc niby miedzy 
nimi cywilizację.

Pulda, znany autor „Talizm ana“ , wystawił tu 
z powodzeniem nową. swoją sztukę „Towarzysze1* 
w której, jak  na Niemca, okazał dosyć werwy i 
humoru. Jest to satyra, chłoszcząca rozmaite przy­
wary teraźniejszego społeczeństwa.

Z Paryża przybył tu p. Antoine, ze swoim 
„wolnym teatrem** i daje przedstawienia w Ee- 
sidenztheater. Ibsen, ze swemi dziwactwami znaj­
duje się u niego na pierwszym planie. Niemcy ci­
sną się do teatrn  i chwalą go bardzo chociaż nie 
jeden siedzi tam jak  na tureckiem kazaniu, bo 
trzeba dobrze umieć po francusku, żeby zrozumieć 
aktorów paryskich, mówiących z szybkością bły­
skawiczną. Starczy to chyba za dowód, że Niemcy 
sami przyznają Francuzom pierwszeństwo w cywi­
lizacyjnym pochodzie, bo przecie w Paryżu na te­
atr niemiecki niktby nie chodził.

Skoro mowa o teatrze, więc muszę jeszcze za­
notować, że mamy tu  także teatralną trupę chiń­
ską, dającą przedstawienia w teatrze Eeichshallen. 
Są to produkcje prędzej dla dzieci, niż dla ludzi 
dojrzałych, hałaśliw e i niedorzeczne, ale ponieważ 
cała Europa w chwili obecnej Chinami się zajmu­
je, więc i na te dziwactwa publiczność dość chę­
tnie uczęszcza. Być może, że Chińczyków i u siebie 
zobaczycie, gdyż po wyjeździe z Berlina chcą oni 
urządzić „artystyczną** przejażdżkę po Europie środ­
kowej.   S. P .

P a ry  i  18  października.
(L is t oryginalny Gtusu Narodu).

Paryżanie ogromnie się zajmują chorobą cara 
rosyjskiego i z wielkiem zaciekawieniem śledzą jej 
przebieg. Pałac F ig a ra  przy ulicy Drouot jest 
oblężony. Tam albowiem co parę godzin ogłaszają 
biuletyny o postępie choroby, która według osta­
tnich depesz nie przedstawia żadnej nadziei wyle­
czenia. Agonja już się rozpoczęła i katastrofa lada 
chwila jest spodziewaną. W  cerkwi, przy ulicy D a­
ru, odbyło się nabożeństwo na uproszenie zdrowia 
dla cara Cały św iat dyplomatyczny i urzędniczy 
był reprezentowany. Prezydent wysłał w zastęp­
stwie sekretarza jeneralnego prezydentury pana La- 
fargue, prezes ministrów pana Sainsere, radcę se­
kcyjnego. Ambasador Mohreuheim i cały personel 
ambasady, zjawili się w komplecie. W ielki książę 
Aleksy przybył tutaj z Biaritz i m iał się zatrzy­
mać parę tygodni. W hotelu czekała na niego de­
pesza z L iw adji i natychm iast wieczorem wyjechał. 
Nikogo nie przyjmował, tylko z ambasadorem ro­
syjskim odbył jednogodzinną konferencję.

Wszyscy komisarze policji w Paryżu i na sta­
cjach pogranicznych, otrzymali listę 198 anarchi­
stów wypędzonych z Francji, ze szczegółowym ry­
sopisem każdego. Między nimi znajduje się samych 
Włochów 103, reszta Belgowie i Niemcy. N a li­
ście jest także dwóch ltkarzy  rosyjskich i trzy 
Szwajcarki.

Ciekawy proces rozegrał się w sądzie karnym. 
H andlarz obrazów Gerard, zaskarżył m alarza Ste- 
wens„ o oszustwo i wyłudzenie. Stewens zalicza­
jący się do najczystszej „cyganerji** z dzielnicy 
łacińskiej, zawsze był bez pieniędzy. Górard da­
w ał mu małe zaliczki, za to liczył kolosalne pro­
centy. Nadeszła chwila, że syn Apelesa, nietylko 
nic nie mógł wydostać od lichw iarza, ale ten 
zasckwestrował mu jeszcze 11 obrazów. Był jednak 
tak  nierozsądny, iż dozór nad zajętemi obrazami, 
pozostawił samemu Stewensowi. Nadszedł czas li­
cytacji, ale obrazy gdzieś się ulotniły. Sąd karny, 
po rozpatrzeniu dokładnym sprawy, nietylko skar­
gę oddalił, ale jeszcze skazał G śrarda na zapłace­
nie Stewensowi 500 franków odszkodowania. Sąd 
wyszedł z tej zasady, że rachunki nigdy nie były 
uregulowane i lichw iarz co do procentów nie był 
wcale skrupulatnym.

L ista składek na założenie ambulatorjum, w któ- 
rem chorzy na dyfterję, będą leczeni systemem do­
ktora Eoux, doszła już do imponującej cyfry 212.000 
franków.

W Hawrze um arła pewnego rodzaju znakomi­
tość, miss Armstrong, która w życiu Napoleona III 
odegrała znaczną rolę. Gdy ten był więziony w zam­
ku Ham, jako panna Eobert, osładzała mu tęskne 
chwile i przyczyniła się do jego ucieczki. Po ob­
jęciu władzy nie zapomniał o swojej dawnej przy­
jaciółce i obdarzył ją  znaczną kwotą pieniędzy. 
Założyła w Hawrze kaw iarnię koncertową i po­
ślubiła pana Armstronga. Z ustąpieniem Bonapar- 
tych i jej się zaczęło źle powodzić. Pożar kaw iarni 
zupełnie ją  zrujnował i um arła w nędzy, licząc 
80 lat. - K. W. '

Z życia Chińczyków.
XXXII.

P a g o d y.
Sławne niegdyś bonzerje są prawie puste i za­

niedbane. Mieliśmy sposobność zwidzić ich bar­
dzo wiele, między innemi Pou-tou, najsławniejszą 
w całeui państw ie Niebieskiem. Pou-tou jest wyspą 
wielkiego archipelagu Czu-san, przy wybrzeżach 
prowincji Cze-kiang. Przeszło pięćdziesiąt klaszto­
rów, mniej więcej wspaniałych, a z których dwa 
wystawione zostały przez cesarzów, stoją u pod­
nóża gór i dolin tej malowniczej i czarowuej wy­
spy, której ani sztuka, ani natura nie poskąpiła 
swoich darów. Dokoła widzimy tam same najpię­
kniejsze ogrody, zasiane najpyszniejszemi kwiatam i, 
groty wykute w skałach wśród krzewów bam bu­
sów i kląbów drzew o aromatycznej korze. Mie­
szkania bonzów zabezpieczone od promieni słone­
cznych gęstem’ krzewami, ukazują się tu  i owdzie 
wpośród tej pięknej krainy. Tysiące fantastycznie 
wijących się ścieżek przerzyna wąwozy, jeziora i 
strum ienie zapomocą pięknych mostków z drzewa 
lub kam ienia i łączy ze sobą te mieszkania. W  sa­
mym środku wyspy łączą się dwa wielkie i wspa­
niałe budynk i; są to dwie świątynie buddaisty- 
czne, a żółte cegły, któremi są okryte, oznajmiają, 
że budowę swoją zawdzięczają cesarskiej hoj­
ności.

A rchitektura religijna u Chińczyków w niczcm nie 
jest podobna do naszej. Nie m ają oni pojęcia o 
tych wsi aniałych budowlach, zamkniętych ze wszyst­
kich stron, w stylu poważnym, majestatycznym, 
trochę ponurym i smutnym, pozostającym, jednem 
słowem, w harmonji z uczuciami, jakiem i człowie­
ka winno natchnąć miejsce poświęcone skupieniu 
ducha i modlitwie, u-dy Chińczycy chcą wybudo­
wać pagodę, W ybierają na stoku góry albo w  głębi 
dohny położenie wesołe i m alownicze; sadzą na 
niem wielkie drzewa o liściu zawsze zielonym, 
wytykają dokoła mnóstwo ścieżek, które obsadzają 
krzakami, krzewami kwitnącemi i puącemi się ro­
ślinami. Temi to alejami, pełnemi świeżości i wo­
ni, dochodzi się do budowli otoczonej galerjaini, 
która w ygląda nietyle na świątynię, ile na letnią 
rezydencję, leżącą wśród parku lub ogrodu.

Do św iątyni w Pou-tou dochodzi się szeroką 
aleją, obsadzoną wielkiemi wiekowemi drzewami, 
wśród których gęstych liści gnieżdżą się stada kru­
ków z białem i głowami, które kracząc i bijąc 
skrzydłami spraw iają ciągły hałas. Na końcu alei 
jest w spauiałe jezioro, otoczone krzewami, które 
zwieszają się z jego brzegów niby wierzby płaczą­
ce; żółwie, ryby czerwone i kilka kaczek m anda­
rynek, świetnie upierzonych, ig rają  na powierzchni 
wód, wśród pięknych linij wodnych, których bły­
szczące korony majestatycznie wznoszą się na dłu­
gich, jasno zielonych, czarno nakrapianych łody­
gach. K ilka mostów z drzewa zielonego i czerwo­
nego jest rzuconych przez jezioro i prowadzi do 
mnogich schodów, które poprzedzają pierwszy bu­
dynek św iątyni, stanowiący rodzaj portyku, wspie­
rającego się na ośmiu ogromnych kolumnach g ra­
nitowych. Cztery posągi olbrzymiej wielkości, dwa 
po prawej a dw a po lewej stronie, stoją na stra­
ży niby szyldwachy nieruchome. Dwoje drzwi bo­
cznych prowadzi z tego przedsionka do nawy głó­
wnej, w której mieści się trójca buddaistyczna, 
przedstaw iająca przeszłość, teraźniejszość i przy­
szłość. Te trzy posągi, całe złocone, lubo w po­
stawie siedzącej, m ają olbrzymie rozmiary; są, co 
najmniej, dwanaście stóp wysokie. Budda środko­
wy ma ręce splecione palcami spoczywające na 
majestatycznym żołądku. P rzedstiw ia  on ideę prze­
szłości i niezmąconego spokoju, do którego doszedł. 
Dwaj inni mają ręce prawe wzniesione na znak 
swej działalności obecnej i przyszłej. Przed ka­

żdym bałwanem  jest ołtarz, pokryty małemi na­
czyńkami na ofiary i fajerkami z bronzu cyzelo­
wanego, w których bezustanuie palą się kadzidła.

Mnóstwo innych bóstw drugorzędnych stoi do­
koła sali, której ozdoby składają się z la tarń o- 
gromnych z malowanego papieru albo z rogu to­
pionego. Są one czworograniaste, okrągłe, owalne, 
wszelakiego kształtu  i barwy. Ściany obite są dłu- 
giemi wstęgam i jedwabnem i, zapisanemi senten­
cjami i maksymami.

Trzecia sala poświęcona jest bogini Kuang-yn, 
którą większa część opisów Chin uparcie podaje 
za boginię porcelany, a niekiedy jedną z osób 
T rim urti indyjskiej, przedstawiającą siłę twór­
czą.

Nareszcie czwarta sala jest panteonem, czy 
pandemonjum, obejmującym kompletny zbiór w strę­
tnych bałwanów, z twarzami potworów, lub g a­
dów obrzydliwych. Stoją tam pomięszani bogowie 
nieba i ziemi, potwory bajeczne, postacie wojny, 
artylerji, fabryk jedw abiu, rolnictwa, medycyny; 
wizerunki świętych starożytnych, filozofów, mę­
żów stanu, literatów, wojowników, jednem słowem 
zbiór postaci najśmieszniejszych 1 najrozmaitszych.

Ta św iątynia złożona z czterech części, któ­
rych budowa i przyozdobienie musiały kosztować 
sumy ogromne, znajduje się dziś w stanie zupeł­
nego opuszczenia. Bogaty dach z dachówek zło­
conych i lakierowanych, zapadł się w kilku miej­
scach, tak, że gdy deszcz pada, woda cieknie 
na głowy tych biednych bałwanów, które bardziej 
potrzebowałyby parasola niż kadzideł, które u ich 
stóp się palą. Inne pagody nie w lepszym są sta­
nie ; niektóre rozpadają się zupełnie w ruiny, a 
bóstwa, leżące jak  długie, twarzami do ziemj, 
wśród zwalisk, służą niekiedy za siedzenie cieka­
wym, zwidzającym wyspę, świętą.

Obszerne klasztory Pou-tou, gdzie niegdyś mu­
siały mieszkać liczne zastępy bonzów, zajmują o- 
beenie prawie wyłącznie legjony szczurów i wiel­
kich pająków, które spokojnie przędą swoje wiel­
kie sieci w celach opuszczonych.

Miejscem najprzedniejszem i najlepiej zachowa- 
nem jest bibljoteka. Bonza obowiązany nad nią 
czuwać pokaaał nam ją . Znaleźliśmy ją o wiele 
niższą od tych, któreśmy widzieli w Tyhecie i Tar- 
tarii. Posiada ona jednak koło ośmiu tysięcy to­
mów owiniętych w żółtą kitajkę, opatrzonych w 
napisy i porządnie ułożonych na półkach, które 
otaczają obszerną salę. (C. d. n.j

Część urzędowa.
Mianowania. M inisterstw o handlu  zamianowało ukoń­

czonych słuchaczów praw : dra Kazimierza Lenartowicza, 
Franciszka Patelskiego i Leona Cholewkg, konceptowymi 
praktykantam i przy dyrekcji poczt i telegrafów we Lwo­
wie.

Konkursy. Wydział krajowy rozpisał konkursy n a  na- 
stgpującb sfypendja: 1) W celu nadania jednego stypen- 
djum  o rocznych 100 złr. a  ew entualnie wigeej stypen- 
djów z fundacji p. n . „S typendja chłopskie z fundacji 
ksigdza Szczgsnego Skibińskiego, proboszcza Zarszyńskie- 
go**, dla synów ubogich włościan aż do ukończenia na­
uk, z term inem  dla wniesienia podań do 15 listopada br.
2) Z zapisu ś. p. M enarda Korneckiego po 200 złr. i po 
150 złr. rocznie d la polskiej młodzieży, uczgszczającej na  
wj kłady w Uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie, z 
term inem  dla podań do 15 listopada br. 3) W colu n a ­
dania jednego stypendjum  o rocznych 55 złr. z fundacji 
śp. Klementyny Teodorowiczównej, dla ubogiej dziewczy­
ny, uczgszczającej do jakiejkolwiek szkoły publicznej w 
obrgbie kraju , a  wykazującej dostateczny postgp w nau­
kach, z term inem  do 15 listopada br. 4) Jednego stypen­
djum, a  ew entualnie dwóch, o rocznych 200 złr., z zapi­
su śp. Jana Bazylewicza Towarnickiego dla uczniów szkół 
średnich i wyższych (do 15 listopada). 5. Jednego s ty ­
pendjum  z fundacji śp. A leksandra Egierskiego (w ro ­
cznej kwocie 280 złr)., przeznaczonej dla krewnych zmar­
łego fundatora, pochodzących z krakowskiej rodziny Woj­
ciecha i K atarzyny z Jfopielów Siedleckich, tudzież ich  
potomków i potom stw  tychże, a mianowicie dla poL .- 
ków p. Stanisław a Siedleckiego, prof. gimn. w Ł a k o w ie , 
p. Józefa Siedleckiego w Krakowie, p. W ojciecha Siedle­
ckiego z Tarnowa i p. Marji i  Siedleckich Zagórzańskioj 
z Rzeszowa (term in podań do 15 listopada) 6) W reszcie 
rozda W ydział krajowy w bieżącym roku  szkolnym sry- 
pendja z zapisu śp. Ja n a  Żurakowskiego, a, mianowicie 

.jeduo stypendjum  o rocznyah 262 złr. 50 ct. i jedno na 
210 złr. rocznie d la synów dawnej szlachty polskiej a 
przede wszy stkiem  potomków rodziny fundatora i rodziny 
zigcia jego, Ju ljan a  Starzyńskiego, a ew entualnie wigeej 
stypendjów o rocznych 262 złr. 50 ct. dla synów dawnej 
szlachty polskiej, tudzież stypendja po 210 złr. i po 157 
złr. 50 ct. rocznie uczniom nienależą.ym  do szlachty 
po lsk iej; term in  podań do 15 listopada.

R ada szkolna okrggo.ra w Chrzanowie rozpisała kon­
kurs na  kilkanaście posad nauczycielskich w swoim o- 
krggu.

L rz ą J  m iejski w Tarnobrzegu rozpisał konkurs ua 
wakującą od 1 stycznia 1895 posadg m ajstra  kom iniar­
skiego w Tarnobrzegu z term inem  do 1 g rudn ia  br.

( Gazeta lwowska n r. 243).
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PAN BEREŹNICKI.
POW IEŚĆ ORYGINALNA 

o sn u ta  na tle  stosunków  galicyjskich z przed r. 1848
N ap isa ł

24 O S T O J A
( C ią g  d a l s z y ) .

Jednakże z wszystkich Zosia najp iln ie j go 
s łu c h a ła  i najlepiej rozum iała. W  m iarę  jak 
«zv tał, tw arz je j to  się  rozjaśn ia ła  to  b la d ła ; 
spojrzenie czasem trw ogą się łam ało , czasem 
było  pełne rzew nej tę sk n o ty ; usta to  się zaci­
ska ły , to do połowy rozw arte zdaw ały się sło­
w a połykać, które w pow ietrzu b rz m ia ły ; a 
serce , to  serce dziecka niew innego, drżało wszy- 
s tk iem i uczuciam i, jak ie B óg w niem  z a s ia ł! 
llu sza  p ieśn iam i poetów  zbudzona, rw a ła  się 
w  św iaty  dotąd  je j obce, a jednak  urocze, tak  
upragnione, że samo przypuszczenie, iżby je  m o­
g ła  utracić, byłoby dla niej najwyższem  cier­
p ien iem  !

H rab ia  czytał z przejęciem , z czuciem, z za­
p a łem . W tedy  na b iałej jego tw arzy, k tó rą  wy­
chow anie w ydelikatniło, pojaw iał się lekki ru ­
m ieniec, oko mu błyszczało , g łos ro b ił się 
dźw ięcznym  i donośnym. Zosia słuchając i w 
niego się w patru jąc, nie w iedziała jak  godziny 
m ija ły  i tak  p ieśnią kołysana, byłaby s łuchała  
do rana, wńeczność całą!

Ojciec, m im o szacunku, jak im  był przejęty 
d la  gościa dostojnego, czasem  się zd rzem nął; 
b ra t nie raz i  nie dw a ziew nął do ściany się 
obróciwszy, ty lko Zosia jedna, u legając w p ły ­
w ow i siły, k tó ra  ją  poryw ała, by ła zawsze przy­
to m n a  i szczęśliw a!

Gdy h rab ia  odchodząc, kolejno ich żegnał, 
ju ż  bez trw og i rękę mu podała ; k ilkakrotnie 
n aw e t zdarzyło się, że mu d łoń  czulej uścisnę­
ła ,  niżby to  m oże w ypadało, lecz czyż je j była 
w ina, że czując dlań wdzięczność za ty le  chw il 
roskosznych , pożegnaniem  przyjaeielskiem  chcia­
ł a  mu podziękow ać za przyjem ność doznaną, a 
p rosić  o now ą?

Lolo snać to  rozum iał, powoli bowiem za­
szed ł tak  daleko, że s ta ł się gościem  codzien­
nym  pana Jacentego . Odkąd do tego przyszło, 
H ilcio  p rzesta ł mu dotrzym yw ać tow arzystw a. 
W iedząc, że ojciec i siostra  będą się w ieczorem  
dobrze bawili, chodził do proboszcza, odw idzał 
znajom ych w okolicy, chociaż to się rzadko 
zdarzało, a czasem zaglądał także do sędziego.

Gdy go siostra  py ta ła , jak  czas spędza u 
państw a P ukalskich , odpow iadał, że gryw a w ta- 
roka, tym czasem  K rukow ski, k tó ry  słyszał jak  
tra w a  rośnie, zapew niał, że pan H ilary  „m a się“ 
do panny H ortenzji.

P anną H ortenz ją nazyw ała się je d y n a  córka 
m andatarjusża . B yła to  osoba m łoda, wcale 
przystojna, skrom nie w ychow ana i nie biedna.
0  panu Pukalskim  mówiono, że nie był bez p ie­
niędzy, a pani Pukalska oddawna skupow ała 
sreberko dla H orci na w ypraw ę. Ponieważ, pan 
H ila ry  Bereźnicki chcąc, m ógł do roku zostać 
sędzią, a prócz tego  po ojcu m iał odziedziczyć 
przyzw oity ziemi kaw ałek, w ięc nie dziw, że sę- 
dziostw o byli mu radzi, a co do panny H o rten ­
zji, to  i ona krzywo nań nie patrzy ła . H ilcio 
nie by ł zbyt pow abny, lecz nie liczył się także 
do brzydkich ; rozum jego  nie należał do nad­
zw yczajnych, lecz zważyć należy, że między m ę­
żami znajdują się nieraz i ograniczeni, a mimo 
to  żony ich kochają : słow em , pan H ilary  nie 
b y ł orłem , ale i nie dudkiem . Jak  dla córki 
sędziego, był p a rtją  wcale odpowiednią. P o trze­
bow ał zatem  tylko sięgnąć, aby ją  dostać.

Jednego  dnia przyszedł rano do dworku 
K rukow ski. M inę m ia ł buńdziuczną, tę samą, 
z k tó rą  pokazyw ał się zawsze dw orskiej służbie
1 chłopom  n a  polu, bo tylko dla hrab iego  i 
„ ja sn e j11 pani m ia ł m inę drugą, pełną  uniżono- 
ści i udanej słodyczy. W szedłszy do sieni za­
p y ta ł  M ariannę, czy m łody pan B ereźnicki je s t 
w  domu.

— Je s te m ! — odpow iedział H ilcio, który 
w łaśn ie w ychodził. — Gzem m ogę służyć panu 
K rukow skiem u?

(C iąg dalszy nastąpi).

K to  w inien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .

18 ----------

(Ciąg dalszy).

W ziąw szy kaw ałek  papieru , streściłem  głów ne 
przeciw ko niej poszlaki w ten  sposób :

1. Je j św ieże n ieporozum ienie ze s try jem  i 
odsunięcie się od n ie g o , ja k  to zeznaw ał m r. 
Harw ell.

2. Tajem nicze zsikn ięcie z domu jednej ze
służących.

3. Zarzut, uczyniony je j przez kuzynkę, a 
k tóry  słyszeliśm y obaj z p. Gryce.

i .  Znalezienie je j chustk i splam ionej p ro ­
chem  i dymem na m iejscu katastrofy .

5. Je j oświadczenie, że nie udzieli odpo­
wiedzi co do papieru , który m iała wziąć ze 
stołu p. Leav«nw orth, natychm iast po p rzenie­
sieniu zw łok do drugiego pokoju.

6. K lucz od b ib ljo tek i znaleziony w jej p o ­
siadaniu.

B yły to punkty  oskarżenia w ielkiej don io ­
słości, pojm ow ałem  to dobrze, lecz odwróciwszy 
kartę  pap ieru , sam dla siebie skreśliłem  n a s tę ­
pujące w yjaśn ien ie :

1. P osterk i w rodzinie zdarzają się rneraz. 
Rzadko jednak  doprow adzają one do zbrodni.

2. Zuikuięcie H enny n ie  dowodzi jeszcze 
aby E leonora m ia ła  być winną.

3. M arja L eavenw orth  w chw ili rozdrażnie­
n ia , posądzała w praw dzie kuzynkę o tę  zb ro ­
dnię, lecz tern niem niej ośw iadczyła publicznie 
z w yrazem  w ielkiej szczerości, że nie wie kto 
m ógł się m orderstw a dopuścić i nie podejrzy- 
wa nikogo. W praw dzie p ierw sze oskarżenie 
m ogło być szczersze, jako wyrażone w  cztery 
oczy bez obliczenia konsekwencji, lecz z d r u ­
giej strony  osłab ia ło  w agę jego  to, iż było w y­
głoszone w chw ili gniew u, bez zastanow ienia.

4  i 5. Człowiek niewinny, nie chce często­
kroć odpow iadać podczas śledztw a z obaw y, 
aby się nie skom prom itow ać jeszcze bardziej 
jak iem ś m eopatrznera słow em .

6. Ale klucz 1 Jakże ten  fakt w ytłóm aczyć ?
Znaleziono go u E leonory, nie chc ia ła  w yja­

śnić, jak im  sposobem  do je j rąk  się dostał.
B ył to  dowód tak  niezbity, że naw et ja , 

k tóry nważałem ją  za niew inną, m usiałem  przy­
znać, iż pozory przeciwko niej przem aw iają.

Doszedłszy do tego punktu, schow ałem  za­
pisaną ćw iartkę do kieszeni i w ziąłem  do rąk 
wieczorny num er E xpressu .

W pad ły  m i odrazu w  oczy nustępujące 
s ło w a :

„Przerażające m orderstw o. M iljoner L eaven- 
w orth  zam ordow any w nocy przy biurku. M o r­
derca dotychczas niew ykryty. N arzędziem  s tra ­
sznej zbrodni — rew olw er."

Ogólny zarys spraw y.
O detchnąłem  sw obodniej. Nazwisko je j nie 

zostało jeszcze w ym ienione.
N ie obciążano je j publicznie zarzutem .
Lecz co przyniesie dzień  następny?
P rzypom niałem  sobie wym owne spojrzenie 

p. Gryce w chw ili, gdy mi klucz podaw ał i 
p rzebiegły  m nie dreszcze.

Ona je s t niewinną. To niew ątpliw e. In a ­
czej być nie może — pow tarzałem  sobie — 
lecz gdym  to w siebie w m aw iał, przychodziło  
m i na m yśl, jak ie  m am  na to dow ody?

Je j piękną tw arz jedyn ie i rodzące się w 
sercu m ojem  uczucie.

S iedziałem  zgnębiony, gdy mi przyniesiono 
te legram .

B ył on od w łaściciela hotelu , w którym  g o ­
ścił m r Veeley.

T reść jego następująca:
W ashyng ton .

M r E re r e t t  R aym ond!
M r V eeley leży chory. N ie pokazałem  mu 

te legram u w obaw ie następstw . Czekam p ań ­
skich zleceń. Tom asz Lovorthy.

Ze w stydem  przyznaję, iż odczytując ten  t e ­
legram  doznałem  uczucia ulgi.

Czyżbym w g łęb i serca, bezwiednie, oba­
w iał się pow rotu m ego starszego w spólnika ?

K tóż m ógł znać lepiej od niego w szystkie 
ta jem nice te j rodziny?

K tóż m ógł skuteczniej wprowadzić m nie na 
trop  m ordercy? Czyż w ięc podobna, abym  ja , |

E v ere tt Raym ond, obaw iał się praw dy d owie- 
dzieć. bez w zględu na to, jakąby  b y ła?

O l nie, to się po m nie nie pokaże.
N ik t nie będzie m iał prawa mi zarzucić, że 

oślepiony pięknością E leonory, nie chc ia łem  p o ­
czytywać za dowód w iny faktów , którebym  u- 
zuaw ał za ważne poszlaki, gdyby chodziło o 
m niej pow abną osobę.

P om im o to jednak  pow tarzałem  sobie:
— Je ś li oświadczy, że je s t n iew inną, u -  

w ierzę. y

X I.

W  dziennikach porannych było więcej szcze­
gółów o zbrodni, n iź li w w ieczornych dn ia po ­
przedniego.

O dczytując spraw ozdanie ze śledztwa, szu­
kałem  tego, czegom  się znaleść obaw iał.

Jed n e  dzienniki dom yślały  się w spóułdziału  
H enny w m orderstw ie, inne w ym ieniały ją  jako 
przypuszczalną spraw czynię zam ach u ; lecz żadna 
gazeta nie um ieściła ubliżającej E leonorze aluzji.

T im es  kończył a rty k u ł w te  słow a;
„P olic ja je s t na trop ie  zaginionej służącej."
Rzecz dziw na dotychczas nie zastanaw iałem  

się wcale nad ta jem niczem  zniknięciem  owej 
dziewczyny, choć zapew ne św iadectw a jej w y­
św ietliłyby  spraw ę.

N ie  podzielałem  jednak  zdania tych, którzy 
uważali ją  za w spólniczkę zbrodni a naw et 
m orderczynię.

W spólniczka zdając sobie spraw ę z tego, co 
je j grozi, byłaby przed opuszczeniem  domu za­
b rała  ze sobą wszystkie swe pieniądze, ń po ­
szukiw ania w je j kufrze w ykryły, że nie uczy­
n iła  tego.

Gdyby zaś spo tka ła  nagle m ordercę i ten  
chciał ją  z dom u wyprowadzić, byłaby krzyczała 
i s taw iała opór. N ik t jednak  krzyków ani sza­
m otan ia nie słyszał.

H euna zn ik ła  cichaczem . Cóż więc z tego 
w nioskow ać ?

Oto, że spo tka ła  osobę dobrze znaną i  zdra­
dzić je j nie chciała.

Lecz w niosek ten  w ydał mi się tak  n ie­
praw dopodobnym , iż nie chcia łem  go naw et 
przypuszczać.

To też  s ta ra łem  się nie m yśleć już o te j 
spraw ie, aż dopóki nie dowiem się faktów  pe­
wnych.

M im owoli jednak  myśl w raca ła  ciągle do 
tego  sm utnego przedm iotu, w skazując dw ie d ro ­
g i wyjścia z owej rozpaczliw ej sy tu a c ji: o d n a leść  
H ennę, lub też skłonić E leonorę do w y jaśn ien ia , 
jak im  sposobem klucz od b ib ljo tek i znalazł się 
w  je j ręk a ch ?

W yszedłem  z b iu ra  o d ru g ie j , udając się na 
śledztwo, lecz runie zatrzym ano po drodze i 
przybyłem  już po ogłoszeniu wyroku.

To m im owolne opóźnienie było mi bardzo 
przykrem , z tego zwłaszcza w zględu, iż pozba­
w iło m uie widoltu E leonory, k tóra odeszła już 
do swego pokoju. Od p. H arw ella  dow iedziałem  
się o treśc i w erdyktu :

„Przysięgli uznają, iż p. L eavenw orth  został 
zabity z rew olw eru przez osobę dotychczas nie- 
w ykry tą."

N ie śm iałem  spodziew ać się tak iego  o rze­
czenia. Pomimo całej zim nej krwi, sekretarz b y ł 
z niego niem niej zadowolony odem nie. Z an ie­
pokoiła m nie jednak  w iadom ość, iż p. G ryce 
zaraz po rozejściu się przysięg łych  wraz z p o d ­
w ładnym  swym opuścił dom L eavenw orthów .

Człowiek te n  nie zw ykł by ł zan iedbyw ać 
sprawy, dopóki pozostaw ało co do w y k ry c ia . 
Czyżby zam ierzał uczynić jak i krok stanowczy ?

Zaniepokojony tern chcia łem  już  się oddalić  
dla zbadania jego  zam iarów , gdy nagle uw agę 
m oją zw róciło szybkie poruszenie firanek w je -  
duem  z okien na parterze przeciw ległej ka­
m ienicy.

Przyjrzawszy się uważniej, dostrzegłem  p. 
F obbs, śledzącego z oddali dom L aayenw orthów .

N ie om yliłem  się zatem . P- Gryce spraw y 
nie zan iechał, chc ia ł tylko zm ylić czujność.

Przew idując nader sm utne następstw a te j 
czujności dla E leonory, posła łem  je j słów  p a ­
rę, w k tórych, jako zastępca p. Yeeley, ofia­
row ałem  jej swe usługi w razie n ieprzew idzia­
nej potrzeby, donosiłem  p rzy te m , że m ożna 
innie zastać w biurze pom iędzy szóstą a ósm ą 
wieczorem .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA.
K raków  d n ia  24 październ ika .

K a len darz  kościelny. Dziś Rafała archanio­
ła ;  ju trę  Kryspina, k ry sp jan a  i Darji.

Dziś w kościele Braci M iłosierdzia na Kazimierzu ku 
czci św. R afała odprawioną, zostanie wotywa z wystawie­
niem  N. Sakram entu.

Kalendat * k ybackl. W październiku łowić w o ln o : 
szczupaki, lipienie, głowacze, bo len ie ,jazie, świnki, czo- 

y, wyrozuby, czeczugi, sandacze, leszcze, klonki, brzan- 
i i

Ochraniać należy łososia p strąg a  i wggorza.
Kalendarz myśiiwsKl- W  październiku wolno polo­

wać na jelenie, rogacze, zając- borsnki, lisy, jarząbki 
słomki, cietrzew ie i głnszce, bażanty, kuropatw y, prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, oraz na ptactw o 
b ło tne  i wodne w ogólności.

O chraniać należy: łan ie , kozy, cielgta i szpiezaki 
oraz k u ry  głaszców i cietrzewie.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął 
sig dziś o godz. 6 min. 16, zachód przypada na godz. 
4  min. 31; dlngość dnia 1C godzin 22 m inut.

S topni ciepła rano 3 C.

Rocznice historyczne. D nia 23 października 1648 r. 
założenie w Krakowie kościoła św. Scholastyki. (Do n ie ­
dawna sta ł opustoszały w miejscu, w k torem obecnie je s t 
wyższa szkoła żeńska im ienia św. Scholastyki).

D nia 24 października 1875 r. wręczono mistrzowi M a­
tejce medal, wybity na cześć .jego za staraniem  wielbi­
cieli wielkiego artysty  i m yśliciela. Medal ten  wręczono 
w trzech egzem plarzach: złocym, s re lm y ra  i bronzowym.

N a złamanie bun tu  Chmielnickiego poszła znaczna 
siła i stanęła pod Piławcami. W tern rozchodzi sig wieść, 
że z kozakami połączyła sig horda tatarska. Dowódcy o- 
puszczają obóz, a za nimi 36.000 rycerstw a i iOO.OOO 
ciurów  poszło w rozsypkę. Skutkiem  tego stanęła  Chm iel­
nickiem u otworem droga w samo serce Rzeczypospolitej; 
ruszył też niezwłocznie ku Krakowowi i Warszawie. Atoli 
po drodze zatrzym ał go Lwów, którego m ieszkańcy bez 
różnicy wiary, pod dowództwem radnego G roswayera i 
generała arty lerji Krzysztofa Arciszewskiego, obronili sig 
przed całą siłą kozacką i ta ta rską. W prawdzie przedm ie­
ścia padły ofiarą rabunków i pożogi, przyczem ucierp ia­
ła  od kozaków srodze cerkiew św. Ju ia , lecz m iasto oca­
lało  i oknpiło się w końcu kwotą 700.000 złp. S tąd  Chmiel­
n icki ruszył pod twierdzę Zamość, d. 24 października 
16*1 r.

K up u jcie  ty lk o  u  chrześcijan!

NaDOŻeństwo żałobne za duszą śp. Małgo­
rzaty z książąt Orleańskich, ks. Wł. Czartoryskiej, 
odoędzie się dziś, w środą o godz. 9 rano w ko­
ściele OO. Kapucynów.

Przypominamy, że dziś, W sali Hoteln Saskie­
go, odbędzie się koncert „L utni", z następującym 
program em : 1) W agner: Introdukcja do 3-go aktu 
„Lohengriina" (orkiestra); 2) Verdi: Arja z opery 
„Latona dei destino" (panna Cordier, z towarzy­
szeniem orkiestry i chó ru ); 3) Beethoveu: Koncert 
No I C dur (p. Kehlmann z tow. ork iestry); 4) a) 
Mozart: „Hymn", b) Meyer-Helmund „W yznanie" 
{chór z tow. orkiestry); 5) a) W ieniaw ski: \ ,R o -  
m aus", b) Vieuxtemps: „Ballada i polonez" (p. 
Lew inger z tow. fortepianu); 6) a) Thom as: „Le 
Soir", b) Bizet: „H abanera" z „Carmen" (p. Cor- 
d i« r); 7) a) Moniuszko: „Oracja stolnika" i chói 
z 1-go aktu „H aiki", b) Z ientarski: „W iosna" 
(chór z tow. orkiestry). Początek o godz. wpół do 
8  wieczorom.

ŚlUD. Wczoraj, o godz. 6 wieczorem, odbył się, 
w kościele św. Mikołaja, ślub panny Stefanji Pie- 
niążkównej, najstarszej córki prof. Czesława P ie­
niążka, z p. Mayerhoferem, porucznikiem żandar- 
merji w Kóniggraetz. W orszaku ślubnym znajdo­
w ała się tylko rodzina Pieniążków z pułkownikiem 
Stefanem i wiceprezydentem miasta, drem Karolem 
na czele, tudzież rodzina Trzaskowskich. Kościół 
był wypełniony po brzegi; proboszcz przemówił 
pięknie od ołtarza, a cuór śpiewał podniośle. W do­
mu rodziców panny młodej przyjmowano orszak 
weselny ze staropolską gościnnością. Za miesiąc od­
będzie się ślub drugiej córki, panny Jadw igi, z p. 
Trzaskowskim.

Wydział krajowy zakupił od p. Adama Sta­
wczyka, na W ystawie krajowej znajdujące się prze­
dmioty dla sal operacyjnych i chirurgicznych, od­
znaczone srebrnym medalem zasługi. W zbiorze tych 
przedmiotów tych mieszczą się : szafa żelazna o- 
szklona na przechowywanie instrum entów chirur­
gicznych, stół operacyjny, stoliczek ze szklaunemi 
płytami, 2 stojaki żelazne na irrygatorji, butelka 
z antyseptykami, wreszcie łóżko z materacem me­
tanowym własnej konstrukcji, na które uw agę zwró­
cił cesarz, podczas zwidzania Wystaw y krajowej.

Egzamina Klauzurowe i ustne w krakowskiej 
kom isji egzaminacyjnej dla kandydatów na- nau­

czycieli w gimnazjach i szkołach realnych iczpo- 
czną się dnia 21 listopada b. r.

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie dziś 
w środę, o godz. 6 wieczorem w oali Śniadeckich 
Collegium novum  posiedzenie zwj czajne, na któ- 
r e a :  1) Doc. dr Beck okaże kamień ślinowy; 2) 
dr filozofji W róblewski wyłoży różnicę między ser­
nikiem mleka kobiecego, a krowiego (z demonstra­
cją); 3) prof. dr P ieniążek mówió będzie: „0
przypadkach wpadnięcia eiał obcych do krtan i".

Komisarz targowy, podczas rewizji nabiału, 
na placu targowym, skonfiskował kilkanaście litrów 
mleka rozwodnionego.

* Niezwykły okaz. oknie wystawowym 
sklepu H aw ełki wystawiono w tych dniach w spa­
niałego łososia wyłowionego z Benu. Okaz ten 
prócz znacznej wagi (30 kilo) wyróżnia się od 
innych łososi dziwnym układem głowy i szczegól­
nym zakrzywieniem dolnej szczęki, tworzącej z 
krzywizny rodzaj olbrzymiego zęba. Ichtojlogowie 
oglądający tę  rzadką rybę, utrzymują, że jest to 
wybryk natury u łososia dotąd nieznany.

Zatwierdzenie konfiskaty. C. k. Sąd krajowy, 
jako prasowy, na wniosek c. k. Prokuratorji pań­
stwa orzekł, w myśl §. 493 u. k., że treśó arty­
kułu nr. 236 czasopisma Glos Narodu, z dnia 17 
października 1894 (wydanie poranne), na stronnicy 
czwartej, z napisem „Szczere słowo", poczynające­
go się słowy „Noc jest najlepszym doradcą" a koń­
czącego się słowy: „panuje dziś w naszem sp łe- 
czeństwie", zawiera przedmiotową istotę występku 
z §. 300 u. k. i że dalsze rozpowszechnianie tego 
artykułu zostaje zakazanem, albuwieęn inkrymino­
wany artykuł zdolny jest pobudzić czytelników do 
pogardy i nienawiści przeciw organom policyjnym, 
a tedy zawiera znamiona występku z§ . 300 u. k 

Dr. Zdzisław Marchwicki, twórca W ystawy 
krajowej, bawi od wczoraj w Krakowie. Znakomity 
obywatel stanął w Grand hotelu.

Dr Tadeusz Federowicz otworzył w Krako­
wie kancelarję adwokacką.

Deszcz, to okropna plaga. Niktby nie uw ie­
rzył, jaki fatalny wpływ wywiera deszeznawet na losy 
człowieka. W łaśnie z powodu nieustannego de­
szczu, służąca u pewnych państw a wybrawszy się 
w niedzielę na nieszpory ao kościoła, wróciła 
dopiero we wtorek nad ranem. Zapytana przez 
panią dlaczego w raca tak późno, tlóm aczyła się 
że to wina deszczu.

— Ile razy wysunęłam głow ę z kościoła, tyle 
razy okropna fala wpędzała mię uapowrót.

—  W ięc chyba nocowałaś w św iątyni?
—  Bynajmniej, bo dzięki gorącym moim m o­

dłom taką litość wzbudziłam w sercu jakiegoś 
pana, że mnie wziął pod swój parasol.

— A potem?
— Potem, potem... Ach! proszę pani dlugoby to 

opowiadać. Człowiek nigdy nie jest pewny swego 
losu i nie przeczuwa, eo go spotkać może.

— Zapewne... Więc zechciej wróeió się tam, 
gdzie przeczekałaś deszcz, ale spiesz się, bo znowu 
się chmurzy.

Dla sierot po śp. Wajnarskim złożyli w B a­
zarze krajow ym : Hr. St. Tarnowski w Krakowie 10 
złr. Prezydent Friedlein 20 złr. „Osoba poświęco­
na Bogu" 14 złr. P an i K. B. 1 złr. Pp. Korze- 
uiowski i Zalewska 2 złr. N. N. (student) 40 et. 
S. I. 5 zlr. P n i Helena Herm ann 2 złr. N. N. 5 złr. 
X . S. 5 złr. Dr. W. 50 et. Z. Z. 1 złr. P. Łuszczyć- 
ski 50 ct. Pni Dobrzańska 2 złr. N. N. ul. D ługa
1 złr. Prof. Dobrowolski 1 zlr. Aieueja Ogłoszeń W. 
Hopcasa 1 złr. 50 ct. D. 50 ct. P n i Grabowska 
50 ct. Uczniowie u pni Ekerowej 1 złr. J . W. 
pan 1.1. 2 złr. P. Staszczyk 1 złr. K. M. 1 złr. P . Kli­
mek kupiec 2 zlr. L. K. 50 ct. P . Franciszek Ma­
charski kupiec 4 zlr. Eleonora Tylko z Limauowy
2 zir. Składka w kontumacji miejskiej w P rądniku 
Białem 2 zlr. 50 ct. P . Edw ard Jastrzębski w D ę­
bnie 10 złr. N. N. (urzęd. M agistratu) 1 złr. P . Leou 
Srokowski Emeryt w Myślenicach 2 zir. P . Zajączkow­
ski Kazimierz 2 złr. Składka w Bedakeji Głosu N a ­
rodu: P. Alfons Myczkowski 9 złr. 31 ct. Oddział 
straży skarb, w Szczakowej 11 złr. 20 ct. P . Jędrzej 
Moskwa w Krościenku 1 zlr. 0 . C. W. 1 złr. 
Baz sm 125 złr. 91 ct.

Kwotę powyższą oddano sieroto n i wdowie. 
Koszta pogrzebu wynosiły 15 złr. 15 et.

* Smutna sprawa. Jak  już wiadomo, z począ­
tkiem roku przyszłego będzie w Przeworsku zbu­
dowaną cukrownia na w ielką skalę. Na roboty, 
które będą kosztowały około półtora miljona złr., 
rozpisano wprawdzie oferty, ale... najlepsze kąski, 
pomimo korzystnych ofert krajowych, oddano przed­

siębiorcom Czechom i Niemcom. Ledwie jeden (wy ­
raźnie jeden!) przedsiębiorca z Krakowa utrzym ał 
się ze swą ofertą na roboty betonowe. Smutne to, 
ale prawdziwe.

Dowcip uczennicy. W  pewnej szkółce miej­
skiej, jedna z uczennic podczas lekcji dyktanda, 
nie wiedząc należycie, w któiych miejscach ma 
staw iać znak’ pisarskie, pisała całe zadanie je ­
dnym ciągiem , opuszczając wszystkie przecinki, 
spójniki i kropki; po ostatniem końcowem słowie 
dopiero wypisała wszystkie znaki pisarskie , . ! ?
; : itd. z dopiskiem : „Marsz na swoje miejsca!" 
Podobno nauczyciel, uw zględniając dowcip uczen­
nicy, nie dał jej złego stopnia, lecz pośw ię­
cił więcej pracy dla dopełnienia wiadomości orto­
graficznych dowcipnej uczennicy.

Zasiłki na cele naukuwe i artystyczne*
Z budżetu m inisterstwa oświaty na r. 1895, świeżo 
rozdanego w M>ie poselskiej, wyjmujemy następu­
jące, kraj nasz obchodzące pozycje wydatków n a i  
zwyezajuycU na cele naukowe i artystyczne. Na 
artystyczną ozdobę Uniwersytetu krakowskiego
10.000 złr., jaku ra ta  druga. Na zakupno Domu 
Matejki w  Krakowie przyczynek jed n urazowy 5.000 
zlr. Na restaurację dawnego zamku rzeszowskiego 
2.700 zlr. N a restaurację kościoła parafjalnego 
w Bieczu 3.000 zlr. Na restaurację krużganków kla­
sztoru 0 0 . Dominikanów w Krakowie 3.000 złr.

W budżecie zakładów naukowych spotykamy 
między innemi następujące pozycje: Uniwersytet 
lw ow ski: Utworzenie katedry fizjologji, pierwsza 
ra ta  zapomogi, danej krajowi Galicji na wybudo­
wanie klinik 50.000 złr. D ruga ra ta  na założenie 
muzeum anatomicznego 2.000 zlr. Uniwersytet kra­
kow ski: W ystawienie oranżerji zimowej w ogro­
dzie botanicznym 15.000 złr. Wprowadzenie oświe­
tlenia elektrycznego w zakładzie patologiczno-ana- 
tomicznym 30.000 złr. Urządzenie zakładu archeo­
logicznego 480 zlr. Przybory naukowe do zakładu
fizycznego 600 zlr., jako pierwsza rata. Urządzenie
zakładu patologiczno - anatomicznego 30,000 złr., 
jako pierwsza rata. Ostatnia rata  na powiększenie 
zbiorów historj] sztuki 400 zlr. Budowa zakładu 
patologiczno-auatomicznego 50.000 zlr., jako piąta 
rata. N a różne zakłady lekarsko-naukowe 1.500 
złr. Na wewnętrzne urządzenie i pracownię w po­
litechnice lwowskiej 1.635 złr. Nadzwyczajne wy­
datki na gimnazja, mianowicie w Nowym Sączu 
2.200 złr., w Przemyślu 2.000 złr., trzecia ra ta  
zapomogi na postawienie gmachu szkolnego w J a ­
śle 5.000 zlr., czwarta i ostatnia rata  na budowę
ginaehu szkolnego w Przemyślu 20.000 złr., czwar­
ta  rata  na przybory naukowe w Podgórzu 300 złr. 
Szkoła realna w Krakowie: druga ra ta  na budo­
wę gmachu 60.000 zlr., odszkodowanie miastu za 
wypłaconą należytuść skarbową 2.247 złr.

Nadzwyczajne wydatKi na szkoły przem ysłow e: 
w Krakowie 1'.270 złr., we Lwowie 5.600 zlr. 
Subweucje dia szkól zawodowych: zakład tkacki 
w Krośnie 3 .500 ztr.; warstaty tkackie: w B ła­
żowej 250 zlr., w Glinianach 800 złr., w Gorli­
cach 400 złr., w Rossowie 600 złr., w Korczynie 
600 złr., w Łańcucie 400 złr., w Btkszawie 
2.500 złr., w Bychwałdzie 400 złr., w W ilam o­
wicach 300 zlr. Stypendja w Krośnie 315 złr., w 
Kossowie 158 złr.; na urządzenie szkoły wyrobów 
drewnianych w Kołomyi 2.500 złr., dla szkoły 
koszykarskiej w Czerwonej Woli 650 złr., dla szko­
ły koszykarskiej w Jaśle 300 złr. N a w arstat ko­
łodziejski w Grybowie 1.000 złr., w Kamionce 
Strumiłowej 800 złr., w Żywcu 1.000 złr., w Sta­
nisławowie 900 złr., w Grzymałowie 1.200 złr. 
Stypendja dla Grybowa 158 złr., dla Kamionki 
Strumiłowej 158 zlr., dla Stanisławowa 315 złr., 
dla Czerwonej Woli 148 zir., dla zakładu koszy­
karskiego w Jaśle 158 złr. Na wewnętrzne urzą­
dzenie szkoły Kowalskiej w Sułkowicach 2.000 
złr., na wewnętrzne urządzenie szkoły ślusarskiej 
w Świątnikach 4.500 złr. Bestauracja kościoła 
szkolnego w Bzeszowie 6.200 złr. jako pierwsza 
rata.

Gruntowną reorganizacjo poczt zamierza prze­
prowadzić ministerstwo handlu. Póezty uieskarbo- 
we mają byó podzielone na trzy klasy Poczty I  
klasy mogą otrzymać tylko mężczyźni (pę dziś 
dzień nie było tej różnicy). Wielkiej w agi jest pro­
jekt stanowczego obsadzania fankcjonarjnszów po­
cztowych. Nadto mają byó zniesione opłaty za do­
ręczenia także na prywatnych pocztaen.

Z Wystawy. Po sobotniej całodziennej ulewie, 
niedziela, ostatni dzień Wystawy, zajaśniała wspa­
niałą pogodą, a powietrze tak się ociepliło, że pa­
nowie i panie spacerowali po plaeu bez zarzutek. 
Od rana wzgórze stryjskie ro'lo się od publiczno­
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ści, tak miejscowej jak  i zamiejscowej, której o- 
gólna liczba doszła do 30.000 osób. W  Panoramie 
panow ał ścisk tak wielki, że wiele osób nie mo­
gło się przedostać do wnętrza. W edług ścisłych 
obliczeń, dokonanych tego dnia, W ystawę zwidziło 
razem nie 900.000, lecz 1,130.000 osób. Z dniem 
wczorajszym rozpoczęło się wywożenie przedmiotów 
wystawowych. Dyrekcja, chcąc dać jeszcze publi­
czności możność zwidzania Panoram y racławickiej 
za opłatą 25 ct., ogłasza, iż będzie ona otwartą 
do. 31 b m W stęp na plac Wystawy oznaczono 
do końca b. m. tak jak w czasie budowy, na 10 
ct. Urząd telagraficzny urzędować będzie na W y­
stawie do 31 b. m.

Z pawilonu ministerstwa skarbu na Wy 
stawie ofiarował wiceprezydent, dr Korytowski, na 
rzecz muzeum Dzieduszyckich i Politechniki lwo­
wskiej, kolekcję pięknych okazów.

Wykaz wygranych na Wystawie. (Dokończe­
nie). 20 wygranych po 100 złr. N a serję 35 nr. 
92 padła w ygrana: Obraz olejny „Zaporożcy ko- 
zacy“ W. Mazurowskiego, s. 359 nr. 100 : Gar­
nitur do p isan ia ; s. 969 nr. 4 1 : Obraz olejny 
„Początek wiosny11 A. Pełczyńskiego; s. 1205 nr. 
9 9 : Samowar, cnkiernica, taca, szczypczyki (pla­
terow ane); s. 1649 nr. 7 : Łóżko żelazne mosię­
żne; s. 1927 nr. 2 5 : Taca i cukiernica srebrna; 
s 2175 nr. 1 5 : Obraz olejny „Po zachodzie 
słońca-1 A. Pełczyńskiego; s. 2229 nr. 6 1 : Lo­
downia pokojowa; s. 2400 nr. 51 : Akwarella 
„Trębacz" M. Sozańskiego; s. 2515 nr. 56 : 
Rzeźbione b iurko; s. 2812 nr. 3 4 : Obraz olejny 
„Krajobraz" H. Grabińskiego; s. 3257 nr. 8 8 : 
P a ra  złoconych kandelabrów ; s. 4003 nr. 49: 
Obraz olejny „Krajobraz" H. G rabińskiego; s. 4116 
nr. 6 3 : Rotunda dam ska z fu trem ; s. 4246 nr. 
3 6 : Obraz olejny „Student" Anieli P a jąk ; s. 4303 
nr. 8 5 : Peleryna z baranków perskich; s. 4327 
nr. 3 8 : Rzeźba z drzewa; s. 4702 nr. 5 3 : Bi- 
bljoteka rzeźbiona; s. 4979 nr. 8 8 : Dwa obrazy 
„Studjum " J . M akarewicza; s. 4980 nr. 6 2 . 
P rasa  do kopjowania, kałamarz, 2 lichtarze.

40 wygranych po 50 złr.: N a s. 21 n. 93 
pad ła  w ygrana: P aste l „Stugjum " Anieli W isło­
ckiej ; s. 53 n. 1 6 : Róg bronzowy na kwiaty z po­
kryw ą; s. 186 n. 64 : P astel „Studjum " Anieli 
W isłockiej; s. 198 n. 15 : G arnitur srebrny w etui 
na 6 osób; s. 227 n. 8 8 : P astel „Studjum " Ireny 
S erda; s. 376 n. 6 0 : G arnitur srebrny w  etui na 
6 osób; s. 655 n. 1 0 : Akwarela „Jarm ark w U- 
łaszkowcach" M. Sozańskiego; s. 739 n. 70 : Ze­
garek złoty dam ski; s. 838 n. 4 4 : Akwarela „ Ja r­
m ark w Ułaszkowcach" M. Sozańskiego; s. 893 
n. 6 0 : Zegarek złoty dam ski; s. 934 n. 58 : Akwa­
rela  „Jarm ark w- Ułaszkowcach" M. Sozańskiego; 
s. 1192 n. 3 0 : Obraz olejny „Satyr" studjuni S. 
Saskiego; s. 1243 n. 2 3 : Kanapa, 4 krzesła ple­
cione ; s. 1302 n. 6 4 : Kanapa, 4 krzesła plecione; 
s. 1413 n. 60 : Maszyna do szycia; s. 1439 n. 3 7 : 
Maszyna do szycia; s. 1695 n. 51: Trzy figury 
rzeźbione z drzeba; s, 1931 n. 7 3 : P ara  portjer 
mohajrowych z G linian; s. 1955 n. 5 3 : Dwie 
serwety na stół złotem tkane; s. 2040 n. 7 8 : 
A kw arela „Motyw z Żywca" K. W awrosza; s. 
2211 n. 3 7 : Peleryna z baranków astrachańskich; 
s. 2339 n. 85 : Peleryna, zarękawek, czapeczka; 
s. 2578 n. 54 : Umywalnia z drzewa orzechowego; 
s. 2662 n. 9 : Lam pa stołowa; s. 2669 n. 3 1 : 
P a ra  kilim ów; s. 2893 n. 2 4 : P ara  kilimów; s. 
3016 n. 38 Dwie szalki; s. 3109 n. 68 : Kosz 
na ciasto grający, kałamarz, tacka, nóż; s. 3261 
n. 8 6 : G arnitur złocony (stół, 2 krzesła); s. 3412 
n 6 0 : Aparat do fotografji; s. 3488 n. 16: Apa­
ra t do fntografji; s. 3562 n. 1 0 : G arnitur mebli 
bam busow ych; s. 4258 n. 37 : Lam pa żelazna; 
s. 4629 n. 3 2 : Lodow nia; s. 5049 n. 9 4 : P ara  
kandelabrów bronzowych; s. 5239 n. 8 1 : Sztuka 
p łó tna; s. 5490 n. 5 9 : Sztuka płótna; s. 5659 
n. 4 4 : Lam pa z postum entem; s. 5867 n. 2 1 : 
Zegar salonow y; s 5868 n. 5 6 ; Złoty zegarek.

Dalej następuje 100 w ygranych po 20 zł. i 
1800 po 10 zł.

Wystawa w Poznaniu w r. 1895. Komitet 
przyszłej wystawy w Poznaniu, czyni staran ia o 
pozyskanie panoramy Racławickiej.

Zgromadzenie robotników lwowskich odbyło 
się onegdaj w sprawie powszechnego głosowania. 
Przebieg zgromadzenia był zupełnie spokojny i mó­
wcy, występujący na zgromadzeniu, sami wzywali 
obecnych do zaniechania wszelkich demonstracyj. 
N a  ulicach stało wojsko pod bronią.

Dziedziczność rasowa Jedno z pism lwo­
w skich donosi o wykluczeniu z jednego gimnazjum

lwowskiego 13-letniego chłopaka, syna pewnego 
„bankiera" lwowskiego, za trudnienie się lichwą 
pośród mtodych swych kolegów. Mały ten Szylok 
pożyczał kolegom swoim centowe kwoty na cukier­
ki i podobne w ydatki, biorąc w  zastaw książki 
szkolne i inne przedmioty, przyczem liczył sobie 
lichwiarskie procenty, które następnie niemiłosier­
nie ściągał. Śledztwo wykryło, że 20 chłopaków 
siedziało w długach u młodego lichwiarza. N ie­
w ątpliw ie był to żydek.

„Szkolnictwa Ludowego" nr 30 skomisko- 
w any został przez c. k. prokuratorję państwa za 
artykuł wstępny, p. t.: „Gdzie szukać ra tu n k u ? " .

Obywatelstwo honorowe nadała Rada m ia­
sta Kołomyi ks Adamowi Sapieże.

Liczba aresztowanych studentów w Tarno­
polu wzrosła w ostatnim tygodnia z 19 na 21. 
W tej sprawie baw ił w tych dniach w Tarnopolu 
wiceprezydent rady szkolnej dr Dobrzyński.

W Rzeszowie kierownictwo tamtejszego sta­
rostwa, w zastępstwie radcy nam iestnictwa p. F e­
dorowicza, który wyjechał na dłuższy urlop, objął 
p. Studziński, komisarz z Tarnopola.

Brawo, chrześcijanie! Z Tarnopola piszą n am . 
W dniu 15 b. m. rojno i gwarno było w miejscu 
odbywającej się licytacji na dostawę artykułów  
żywności i opału, dla całej tutejszej załogi woj­
skowej. Zdawało się naszym żydkom, że to ich mo­
nopol, że tylko im przysługuje prawo do podo­
bnego przedsiębiorstwa, tymczasem p. Roman 
Szkirpan, dyrektor tutejszej „naród. Torhowli", 
stanął im na przeszkodzie i mimo obiecanek z ich 
strony, dostawę tę, która reprezentuje roczny o- 
brót do 80.000, otrzymał. To też i dobrze się sta­
ło, że p. S. znany z sumienności, bo od 2 lat 
dostarcza do tutejszego szpitala artykuły, utrzy­
m ał się.

Pierwszy pociąg próbny na szlaku Stanisła- 
wów-W oronianka, wyjechał w niedzielę ze Stani­
sławowa i przybył szczęśliwie do Mikuliczyna.

Sprzeniewierzenie. W piątek dnia 19 b. m. 
odbyła się w Stanisławowie rozprawa karna prze­
ciw Dawidowi Landtinu, żydowi, byłemu członko­
wi tamtejszej Rady miejskiej i dyrektorowi *,Spar- 
und Credit Yerein’u “ , oskarżonemu o zbrodnię sprze­
niewierzenia w tymżę banku kwoty 17.000 złr. 
Po przeprowadzonej rozprawie uznał sąd winnym 
Landego i skazał go na dwa miesiące więzienia. 
Podczas rozprawy jeden ze świadków, za Zeznania 
niezgodne z praw dą, został uwięziony.

Miłe stosunki budowlane! Z Kossowa dono­
szą: Zawalił się jednopiętrowy dom Rosenkranza. 
Dom ten sta ł w rynku i do niedawńa mieściło 
się w nim kasyno. Tutaj odbywały się wesela i 
bale. Dom runął nagle, a ponieważ do tej pory 
nie odgarnięto gruzów, więc nie wiadomo nawet, 
czyli pod niemi kto nie zginął. Obecnie takim  samym 
losem grożą: budynek urzędu gminnego i synago­
ga, odwieczne rudery. Jednem  słowem, Kossow się 
wali.

Poświęcenie wspaniałej św iątyni Serca Jezu­
sowego, wzniesionej w Czerniowcach staraniem OO. 
Jezuitów, odbędzie się w czwartek, dnia 26 b. m. 
Aktu poświęcenia dokona arcybiskup ks. Morawski.

Stosunki szkolne na Bukowinie. W czernio- 
wieckiej Gazecie. Polskiej czytamy: „Przed nieda­
wnym czasem jedna z uczennic jaw iła się u kie­
rownika szkoły w Kocmaniu z prośbą o wypoży­
czenie jej polskiej książki do czytania $ bibljoteki 
szkolnej. P . kierownik, wysłuchawszy prośby, za­
pytał z sarkazm em : „A możebyś ty raczej francu­
ską wolała książkę?" — Wzięłabym i irancuską, 
odrzekła dziewczynka, ale nie umiem czytać. — 
„A to może dać ci turecką?" — Kiedy i po tu- 
recku nie umiem, mówi zmięszane dziecko. — „O- 
wóż masz tu  ruską książkę i tę  czytaj", zakon­
kludow ał pan kierownik i polskiej książki nie d a ł" .

Czyn obłąkanego. W tych dniach w siole Wierz- 
bowicach, w kocmanieckiem, do pomieszkania ży­
dówki Herbstowej, kiedy znajdowała się w izbie 
tylko z 5-letnim swym synkiem, w padł nagle wło­
ścianin, Mateusz W akariuk, uzbrojony w siekierę 
i rzucił się na matkę i dziecko. Chłopca zabir na 
miejsen, Herbstową zaś pokaleczył w okropny spo­
sób. Okazało się, że W akariuk popełnił zbrodnię 
w przystępie obłąkania. Znajduje się on obecnie 
w szpitalu obłąkanych w Czerniowcach. Herbsto- 
w a onegdaj jeszcze żyła, lecz stan jej nie budzi n a ­
dziei.

Żonobójca. W siole B uda na Bukowinie, w y­
n ikła sprzeczka pomiędzy niejakim Jak . Salerem, bu ­
chalterem, a młodą, zaledwie zaślubioną tegoż żo­
ną. Mąż, a był cokolwiek pijany, w padł w taki

gniew, że przebił żonę nożem. Młoda kobieta jest 
konającą. Saler um knął bez wieści.

Skok Z pociągu. Dnia 18 bm., kiedy pociąg 
pospieszny zdążał z Suczawy do Czerniowiec, po­
między stacjami Czerepkowce i Hliboka, wyskoczy­
ła  z w agonu młoda inteligentna dama. Nie zabiła 
się, ale połam ała sobie żebra i odniosła liczne 
inne uszkodzenia. O ile zdołano się dowiedzieć, 
zowie się Oliwja Panse i jest z zawodu guw er­
nantką.

Pomnik śp. Edmunda Calliera, pułkow nika 
wojsk po'skich z r. 1863, zasłużonego geografa 
polskiego, stanął już na cmentarzu świętomarciń- 
skim w Poznaniu Wykonany jest z piaskowca i 
ma formę poważnego rozmiaru krzyża, w yrastają­
cego z pośród kamieni. Podstawę krzyża zdobi 
pięknie wypukło wykonany napis: „Ś. p. Edm und 
Callier, pułkownik wojsk polskich z roku 1863, 
zasłużony geograf, urodzony 183 3 , urn. 1893. 
Wdzięczni Rodacy", oraz emblemata, przedstawia­
jące nadzieję. Krzyż wykonany także z piaskowca, 
w formie pnia dębowego, ozdobiony jest w środku 
wieńcem cierniowym. P iękna krata żelazna otacza 
grób śp. Edm unda Calliera i jego matki.

Kooieta W aptece. P anna Estera Carpentier 
otrzymała w tych dniach pierwszą nagrodę na 
konkursie farmaceutycznym w  Brukseli. Zadaniem 
konkursowem było odnalezienie całego szeregu do­
datków w zafałszowauiaek artykułów spużywczych. 
Do referatów piśmiennych dołączyła laureatka kon­
kursu  92 oryginalnych rysunków z preparatów  mi­
kroskopowych. P anna Capentier, mówiąc naw ia­
sem, osóbka ładna i szykowna, nie jest pierwszą 
aptekarką w Belgii, gdzie kobiety oddawna już 
zajmują się procederem farmaceutycznym. W sa­
mej Brukseli znajduje się pięć wielkicn aptek, 
obsługiwanych przez kobiety, Gandawa liczy rów­
nież pięć takich zakładów, Liege, 'Verviers, Ghar- 
leroi i inne miasta belgijskie po jednym. We F rancji 
kobiety są dopiero w trakcie zdobywania posterun­
ków w aptekach: Paryż i Tuluza m ają po jednej 
aptece, kierowanej przez kobiety. Angija w roku 
1891 liczyła 1340 niewiast chemistes, H olandja w 
tym samym czasie m iała 313 aptekarek (przy 414 
mężczyznach), do związku aptekarek w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej należy 523 człon­
ków czynnych i 186 honorowych. Profesor Depaire, 
znakomity toksykolog uniwersytetu w Brukseli, 
stwierdził, iż kobiety bardzo świetnie zdają egza­
miny aptekarskie. Profesor ten radzi aptekarzom, 
aby się tyłku z aptekarkami żenili, na- czem naj­
lepiej wyjdą — pacjenci.

Repertoar 1 3atralny W  środę 24 „Daniszewy" kom. 
w 4  aktach Newskiego. W czwartek d. 25 „H am let" 
traged ja  w 5 aktach W. Szekspira. W piątek d. 26 „Sto 
djabłów", komedja w 4  aktach Pr. Domnika, przedsta­
wienie popularne. W  sobotę d. 27 „D ruga żona" dram at 
w 4  aktach A. W. P inero z angielskiego, pierwszy wy­
stęp panny Vernon. W  niedziele d. 28 „Daniszewy",

Na Wawel. (Ciąg dalszy). T an i U lanjw ska złożyła 
swoje dwie puszki oraz gotówkę, k tórą  jej nadesłali: Pp. 
Stanisław a Teisseyre z T arnopola 20 zł. 54 ct., S tan isła ­
wa Strzyżewska zebrane w Żegiestowie 3 zł. 28 ct., p. 
K lem entyna Grodzicka z Prokocim a 37 zł. (z puszki wła­
snej, N iegolewskiego z M onachjum, Borzęckiego, Grabo­
wskiego, Trzeciaka, W ojtycha, W ałkowińskiego, Zieliń­
skiego, Gorzkowskiej i dawnej resursy), p. M. z Kijowa 
10 zł., p. M ichał Zosel z W iednia 12 zł p. Walery Ło­
ziński ze Lwowa 2 zł. 15 ct., p. M arja Scnm alz z Jaw o­
rzna 6 zł. 73 ct. (z puszek górników z kopalni Rudolfa 
i Heleny, gm iny Ciężkowic, poczty, apteki i p p . Kamiń- 
skiej, Kenner, Dubiela, Sehatanka, Sidełki, T. i R. Den- 
derów). (Dok. nast.)

Nekrologja. W Czerniowcach zmarła Adela N e m e -  
t z o w a , żona radcy rachunkowego, w 48 r. życia.

l E i T T I t t E O H . -
— Czem ty  chcesz być Icek?
— Mu! żołnierzem.
— To bardzo niebezpieczne.
— Dlaczego?
— Bo cię nieprzyjaciel zabije.
— N u ! to ja  będę nieprzyjaciel.

— Panie  profesorze, dlaczego Palladę-A thenę zowią 
boginią m ądrości?

— P ro s ta  rzecz; wszak tylko ta  jedna bogini nie 
w stąpiła  w związek z Hymenem.

Gość arystokratyczny w  restauracji.
N iech mi garson da pół kaczki, a  zarazem niech u- 

waża, aby druga  połowa dostała się osobie dystyn­
gowanej. _____________

— Czy to prawda, że syn państw a żeni się u  ku- 
pca X.?

— O ! prawda, my u  tej firmy załatwiamy wszystkie 
nasze interesy. _____________

— Chcesz pan się zgodzić na posługacza do m ena- 
żeiji, ale czy p o tra f  7z sobie dać radę przy karm ieniu 
zwierząt drapieżnych ?

— O! czemu n ie?  Przecież byłem przez długi czas 
kelnerem i różne zwierzęta karmiłem.
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Przed poborem do wojskol
— N uu! M oryc! ty  m n ia ju ż  na ulicy nie poznajesz?
— Czycho ty  Max! — jA  teraz potrzebuję miecz kró­

tk i wzrok. ________ ___

— No, wierz b rachu, albo nie wierz, ja  to ci zawsze 
s ię  cieszg jak  policjanta zoczg.

— A to ci dlaczego?
— Bo to daleko lepiej, niż żeby on mnie zobaczył.

— Pan  hrabia dziś nie przyjmuje — odprawia ka­
m erdyner zgłaszającego sig po pieniądze wierzyciela.

— To nic nie szkodzi, jeżeli tylko daje — brzmi iro­
niczna odpowiedź.

OSTATNIA POCZTA.
Wiener Z tg  o g łasza : M in i:te r  spraw  w ew nę­

trznych n ada ł posadę krajow ego w eterynarza n a ­
czelnem u w eterynarzow i bu łgarskiego m in iste r­
stw a spraw  w ew nętrznych, Ludw ikow i T im oftie- 
wiczowi.

W  osta tn ich  dniach  zakończyła swoje obra­
d y , zw ołana przez m in isterstw o ośw iaty ankieta 
w sp raw ie  ustaw ow ych zarządzeń co do ochro­
ny zabytków  Sztuki i pom ników  historycznych. 
O brady doprow adziły do w yniku, że w prow adze­
n ie  spraw y ochrony zabytków  Sztuki i pom ni­
ków historycznych na drogę prawodawczą, w szech­
stronnie uznane zostało za pożądane, że dalej 
R ada państw a posiada kom petencję załatw ienia 
te j  spraw y. A nkieta  w yraziła zarazem życzenie, 
aby ochrona rozc iąga ła się m etylko do n ie ru ch o ­
m ych, ale i do ruchom ych pam iątek  i zabyt­
ków . N ależałoby za wzorem F ra n c ji sporządzić 
inw entarz ty ch  nieruchom ych pom ników, k tó rych  
bezw arunkow e utrzym anie leży w in te resie  pu­
blicznym . Żadne zm iany nie będą m ogły być 
dokonane n a  ty ch  pom nikach bez zezwolenia 
w ładzy. E w entualnie powinno być dla rządu za­
strzeżone praw o pierw okupu przedm iotów  znale­
zionych.

Potw ierdza się wiadom ość, iż car nakazał 
uregulow anie następstw a tronu. O bradow ała nad 
tem  rada państw a w Petersburgu . Chory w. ks. 
Je rz y  zrzeka się następstw a tronu, a młodszy 
jeg o  b ra t M ichał złoży przysięgę, jako  ew en tu ­
alny następca tronu  po carew iczu M ikołaju, j a ­
ko dziś bezdzietnym , ponieważ w ed ług  ustaw y, 
regulującej stosunki w rodzinie carskiej, musi 
każdy następca tronu, który ukończył 21 rok 
życia, być żonatym, jeżeli bow iem  w chw ili ob­
ję c ia  tronu  nie ma m ęskiego potom ka, natenczas 
zaraz przy jego  w stąpieniu na tron  proklam ują 
najbliższego ag n a ta  następcą tronu.

Przesilenie gabinetow e w S erb ji dotąd  nie 
zażegnane. O zm ianę system u wcale nie idzie, 
ty lko  o zm ianę osób. Zdaje się, że N ikołajew icz 
pozostanie nadal na czele rządu.

Ks. B oeglin , redaktor M ondeur de Rome, zo­
s ta ł wydalony z W łoch.

A jencja S tefaniego donosi z R z y m u : D ekre­
tem  z dn ia wczorajszego zostały równocześnie 
we wszystkie stowarzyszenia, noszące n az w ę : „So­
c ja lis tyczna partja  robotników  w łoskich*. W sa­
m ym  M edjolanie rozwiązano 55 stow arzyszeń i 
skonfiskowano wiele ważnych papierów .

B iuro R eu tera  donosi z H iro sh y m y : Sesja 
parlam en tarna  została  zam knięta. W szystk ie  
p rzedłożenia rządow e uchwalone zostały  jedno ­
m yślnie. W  adresie w ystosow anym  do rządu po- 
lee:ł p arlam en t rządowi Drzeprowadzenie życzeń 
M ikada, zm ierzających do uw ieńczenia zwycię­
s tw a  Japon ii, do przyw rócenia pokoju i do pod­
w yższenia sław y narodu japońskiego. A dres za­
znacza, że Chiny należy poważnie upokorzyć, 
ażeby usuniętą m ogła  być tro ska  ponow nego na­
ruszenia pokoju. A dres oświadcza w końcu, że 
n iedopuszczalna je s t in te rw encja  obcych m o­
carstw , k tóreby  przeszkodziły Japon ii w osią­
gnięciu ostatecznego celu wojny.

B iuro R eu te ra  dow iaduje się z T ien-Tsin, że 
w stolicy K orei, w Sóul, toczą się już rokowania 
pokojow e m iędzy C hinam i a Japon ją.

D oniesienie b iu ra  R eu te ra  o rokow aniach poko­
jo w y c h  m iędzy C hinam i a Japon ją , odbywające- 
m i się rzekom o w Soeul, nie znajduje znikąd 
potw ierdzenia .

T e l e g r a m y .
Wiedeń 24 października (rano). W edle roz­

porządzenia m in istra  skarbu, można od te raz  od­
b ierać kaucje dziennikarskie, wolne w skutek no­
wej ustaw y. — N a zgrom adzeniu w yborczem  
dzielnicy Leopoldstadt żydzi uderzyli gw ałtow nie 
na posła Suessa i liberalną  lewicę, że nie broni 
ich  przed an tysem itam i. W obec usposobienia 
wyborców, kw estji zaufania n ie  poddano naw et 
pod głosow anie.

Trjest 24 października (rano). Gdy się w ie­
czorem  pow tórzyły  rozruchy w Pirano, burm istrz  
z balkonu gm achu sądowego ogłosił .tłum om , 
że zniesiono już tab lice z dw ujęzycznem i n ap i­
sam i, a zastąpiono je  wyłącznie w łoskiem i, co 
się w istocie stało.

Rzym 24 października (rano). Irriden tyści 
wnieśli w Izbie in te rpelację  w spraw ie słowia- 
nizow ania w łoskich  m iast w Is trji.

Rzym 24 października (rano). Ju tro  odbędzie 
się pod przew odnictw em  sam ego papieża p ierw ­
sza konferencja biskupów w spraw ie zjednoczenia 
kościołów w schodnich.

Berlin 24 października (rano). Rozeszła się 
pogłoska, że B ism arck m iał arak apoplektyczny. 
H r. Caprivi, gdy  tę  w iadom ość przyniesiono na 
odbyw ającą się radę m in isterja lną , tłóm aczył 
apopleksję B ism arcka tem , iż m usia ł się zape­
wne zirytow ać, dowiedziawszy się, że n ie  będzie 
zaprowadzoną ustaw a o socjalistach, ale nastąp i 
tylko zaostrzenie ustaw y karnej.

Berlin 24 paźdzh rn ika  (rano). Cesarz W il­
helm  osobiście dow iadyw ał się u h r. Szuw ałow a 
o stan  cara. Coraz g łośn iej m ów ią tu  o tem , że 
W ilhelm  je s t bardzo niezadowolony z przejścia 
księżniczki A licji na praw osław ie.

Berlin 24 października (rano). P etersbursk i 
Korespondent Vossische Ztg  zapewnia, że n a js il­
n iejsza p a rtja  dw orska w Rosji nie życzy sobie 
w stąpienia na tron  dzisiejszego carew icza i ca­
row i przedstaw ia, że takie same uczucia przeciw  
M ikołajow i żyw i lud rosyjski. Tenże korespon­
den t te legrafu je , że c h r z e s t  ks .  A l i c j i  o d ­
b y ł  s i ę  j u ż  w L i w a d j i ,  d o ś l u b u j e d n a k -  
ż e  n i e  p r z y j d z i e  t e r a z .  O d b ę d ą  s i ę  z a ś  
t y l k o  p o  r a z  w t ó r y  u r o c z y s t e  z a r ę c z y ­
n y  k s i ę ż n i c z k i  h e s k i e j  z c a r e w i c z e m .

Bruksela 24 października (rano). K ról oso­
biście zagai mową tronow ą pierw sze posiedze­
n ie  Izby. Socjaliści na frernże posiedzeniu odczy­
ta ją  republikańską deklaracje.

Londyn 24 października (rano). C h o r o b a  
c a r a  z n ó w  s i ę  p o g o r s z y ł a .

Londyn 24 października (rano). W  tu tejszych 
św iątyn iach  żydowskich przyszło do zaburzeń 
m iędzy  żydam i angielskim i a rosyjskim i, gdy 
najwyższy rabin nakazał m odły za cara,

Petersburg 24 października (rano). W ydany 
we w torek rano biuletyn op iew a: „C ar spał le ­
piej ; a p e ty t słaby , siły i funkcje serca n ie  pod­
niosły s ię“.

Petersburg 24 października ((rano). W e w to­
rek, o godz. 8 wieczór, w ydanu biu le tyn  opiew a: 
„W  ciągu dnia skonstatow ano senność i lekkie 
spazm atyczne o b jaw y ; ap e ty t w obec wczorajsze­
go lepszy".

Petersburg 24 października (rano). K siężni­
czka A licja p rzybyła w poniedziałek wieczorem. 
Narzeczony oczekiwał ją  w A łaszta. Po przyby­
ciu wprowadzono ją  zaraz do komnaty cara, 
Równocześnie przybył lekarz M erszejew skij, j u ­
tro  przybyć rna król grecki.

Berlin 23-go października. Rządy związkowe 
o trzym ały  do zaopinjow ania p ro jek t nowego po­
datku tytoniow ego. Dochód roczny p re lim in o ­
wany je s t na 35 milj. marek.

Paryż 23 października. Ludw ikę P oulet i je j 
kochanaa, którzy we w rześniu, w okolicy M ont­
pellier, spełn ili kradzież dw um iljonow ą, schw y­
tano w M arsy Iji.

Wiedeń 24 października Po zam knięciu g ie łdy : Kredyty 
372T2, Laentlertanli 267 10, S taatsbahn 375'25, Lom­
bardy 10575.

P rzyjech a li do K rakow a.
Grand Hotel. O. ks. W indischgraetz z W iednia. M* 

M artin z Drezdna. D r J. D uka ze S tro jgan. L. I ilzer z 
B iały. d. K lobassa ze Skołyszyna. W. (jroer z W arsza­
wy. Z. Marchwicki ze Lwowa. B. D ust z W iednia. S. Sy- 
roczyński ze Lwowa. S. Pieniążek z W iednia.

Hote' Drezdeński. D r A. Jele z Insbruku. M. S tepa- 
ne ts z Cieszyna. Z. B rill z W iednia. A. B loch z W rocła­

wia. A. Wild z W iednia. H. F u rs t z B erna m. J. Bie­
derm ann z W iednia.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z  K ra k o w a  o d o h o d z ą :

Do Lwowa: 7*07 r., 8  r., 10-38 r., 9 '28 w., 10*55 w. —
Do Wiednia: 5*40 r., 6*40 r., 9 '25 r„ 3 05 po pohid..
0 w .— Do Warszawy: 5-40r . , 9-25 r., 6 0 5  w, Do Oświę­
cimia 6 0 5  w. Do Suche]: 8 4 0  r„ 7 05 w., o. 25 czer­
wca do 15 września. — Do Chabówki 8.25 r. Uo Wieli­

czki: 12 w poi 8T0 w., — Do Rzeszowa: 6*40 w. 
Do Krakowa przyohodzą:

Ze Lwowa: 5 r., 6-20 r., 2-25 pop., 8 20 w 9'42 w. —
Z Wiednia: 6*45 r., 9 '48 r., 8*45 w.. 10*10 wiecz. —
Z Warszawy: 9*48 r„ 5 po poł. — Z Oświęcimia 7 3 3  r . 
Od Suchej: 6*05 i • 8*55 r., 10*57 r.. 4 -33 pop.. 8*20 
w. Od 25 czeiwca do' 15 w rześn i;. — Z Chabówki 7*40w. 

Z Wieliczki: 8*05 r., 6 4 9  *. Z Rzeszowa: 8 5 5  r. 
Czas środkowo europejski. * ^ Q |

Gospodarstwo i  haudel.
Ruch osobowy i towarowy na c. k. kolejach państwo­

wych. Generalna dyrekcja kolei państwowych wydała wy­
kaz dochodów za miesiąc wrzesień br., według którego 
przewieziono w m iesiącu wrześniu 1894 na wszystkich 
linjach własnych i we własnym zarządzie kolei państw o­
wych pozostających, ogółem osób 3,802.245, ton towarów 
1,651.580 dochód z przewozu osób i pakunków wyniósł 
2,498.295 złr., z przewozu towarów 4,777.307 złr., czyli 
ogółem 7,275.602 złr. Dochód z przewozu osób i pakun­
ków, jakoteż z przewozu towarów w m iesiącu wrześniu 
r. 1893 wyniósł ogółem 6,890.913 złr.

W porównaniu więc. z miesiącem wrześniem r. 1893 
dochód w tym  samym m iesiącu roku bieżącego, wykazu­
je  zwyżkę 384.689 złr.

Dochod z przewozu osób, pakunków i towarów w cza­
sie od pierwszego stycznia do 30 września r. 1894 wy­
niósł razom 56,625.871 zlr., zaś dochód z przewozu osób 
pakunków i towarew  w tym  samym czasie r. 1893 wy­
niósł razem 52,400.488 złr. W porównaniu więc z docho­
dem w czasie od 1 stycznia do 30 września 1893 r. do­
chód w tym  samym czasie w roku bieżącym wykazuje 
zwyżkę w kwocio 4,225.383 złr._________________________

N A D E S Ł A N E . _________

W słynnej Panoramie w Rynku, na linji A B 
N eapol, Pom peji w raz z W ezuw iu­
szem  i najpiękniejsza część Włoch.

KANCELARIA ADWOKATA “

Dra Adama Doboszyńskiego
przeniesioną została 

do domn p. W ład . Fischera 
w Rynku nr. 39, linia A-B.

SKŁA1I
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego |
K rak ów , R yn ek  13.

Sprzedaż, 

zamiana, 

wynajem

przy odpo­
wiedniej 

a  gwarancji 
S  na raty.

N0WCŚĆ1 Pianino-harmonjum. KOWOifi!

NOWO ZAŁOŻONA

FABRYKA TUTEK (gilz) 
„ P O L O N I A "

Rudolfa  Herliczki, K raków
poleca T U T  K I  C Y G A R  KTO W E

z najlepszej bibułki francuskiej „L e  Sab lim e“ 
po cenie za 1000 sztok w pudełkach złr. 1**10, 
za 1000 sztuk w opaskach złr. 1 .  Przy zamówie­
niu 5-ciu tysięcy opakowanie g ratis i franco. N a żą­
danie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym  
.__________ odpowiedni rabat.__________ .

CZTERY POKOJE
na I. piętrze od frontu]

z balkonem, przedpókój i kuchnia, do wy­
najęcia zaraz.

Mały R yn ek  — u lica  M ikołąjaka 4
W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o ­
w e ,  b a ik io t) tania i

nnilłUBClU* | f  s A |*a . f \  I I I *

Kantor wymiany mii c. k. uprz. Banku Hipotecznego
•zea l warunkach. <1 >1 I I 1  O

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  liczba 30 
W  Zleoenla z prowincji nskuteozn i 

sic odwrotną poozla bez dnlrozeali pr •  
wizji. ' im t .
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K s ię g a r n ia  k a to lic k a  D r  W ła d y s ła w a  M i łk o w s k ie g o  w  K r a k o w ie
otrzymała i poleca t>  T  T '  T T  A  T  TT P T i M  A  " \ T T T \ f ’ P A  X> \ T  M  ad ns«m ąuotidiannm Ec-
bari.no p ra k ty cz n e  I l l l  t l A . L J 3 i  X V 1 Y I  11 U  1YX X  IV  V U  1YX clesiarum paroMklalinm

a d  i i  o n i .  n i i i  B i t u a U s  K u i i i h n i  e t  p r o v i n c i a l i g  P e  t r i c o v i e i i s i 8 .
oprawione w płótno an g ie lską  Cena egzemplarza I . ł r .  75 centów — zaś w wyborowy szagryn 2 zJ,r. 85 centów. — Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 15 centów.
Największy sk łid  m a s z y n  
d o  s z y c i a  Wyłącznie sy­

stem u Singiera.

Józtfą IwaickiH.no następcy

Na wypłaty od 28 złr. i wv- 
ź e i: fiotówka o I01' Gniei

tł r‘ulCO>AH*'
uli;'* 

FlorjdUJ.i .. 2!

c o d z i e n n i e  świeże: M ASŁO  S T 0  
ŁOW E i KUCHENNE osobliwej ja 
Kości centryfugą wyrabiane które 
p r z e z  s w ą  czystość i topność w 
dwójnasób -wartość zwykłego tar­
gowego masła przewyższa. W INO­
GRONA KURACYJNE. -  W szelką 
ZW IER ZYN Ę  w całości, lub na czę­
ści a mianowicie -. Jelenie, sarny, 
zające, bażanty, kuropatwy, prze­
piórki etc., etc. Bulion z dz iczy­

zny w łasnego wyręb-. 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s e o w u  u s k u t e ­

c z n ia  s ie  b e z z w ł o c z n i e .

Rbstauraoja F. Wójeloki.gi
Kranów, hotel Rouera 

Obiad ja 75 iSbntftw z 4 dań.
Środa 24 Października.

„  f N eapolitańską i 
“  ' Consome łam at 

n  ( Rosół z grysikiem
, Yol- au vent a la milane3 

) Om let z nerkami 
j Krok. suctańskie z droo.
' Szt. mipfl. ans (ia1avaipv

m u  j l  lira
w Kra- kowie.

I Najw iększy i jedynie fachowy 
SKŁAD VASTYN DO SZYCIA
M Niemetz, mechanik

'  Szt. mięs. sos selerowy 
. , R oastbeef angielski 

o  ) W ątróbka w ryz o fi o 
— j Cieleea z rożna 

'  P ile  a la m arscbal 
g  i  Torf saeiier 
g, ; Kaszka z rodzenkami 
3  l Sery,

Kolacja
owoce i kawa 
z 3 dan 75 ci

Środa 24 Października

D A N IS z E W Y
komedja w 4-recii aktach 

Newskiego.
Występ p. Hpffman.
Początek o godzinie  7 ,  — 

koniec o 1 0  wieczorem.
Kasa otwarta od gedz. 9 — 1 i cd 

3 — 8 wieczorem.
B »»«nBH636gBaa

M a s z y n y  S i n g i e r a  o d  25 z ł r .  i wy  
ź e j .  — G o t ó w k ą  10°/0 tn n io j .  

J l a g ; t z y n  z a ł o ż o n y  w r o k u  1S73.

S K Ł A D
LAMP

.J l.
U

K R A K Ó W ,  
Rynek główny 12.

Osoba inteligentna
p oszu ku je  posady za  

1—3 kau cją . H 9 i
W iadom ość ul. św. Krzyża 7. III, p.

( Najtańszy skład  ^  
L A M P  i  N A F T Y  »

: JANA ERKIJKA f
t w Kraków?, u l. Szewska l. 3 & 
1 z powodu konkurencji d
| sprzedaje wszystkie Lampy % 
i Ditmara po cenie fabrycznej,
\ mmr Rozwóz Nafty ww §
i Rozsyłam naftg od 1 litra  «  
1 wyżej do mieszkań salonową ® 

JO ct.. cesarską 22 ct. za litr. X
U p r n s / . a m  o  i i c / .n e  o dw.ed /. Kn ic  ^  

, m e g o  s k ł a d u ,  w c e l u  p r z e k o n a n i a  X
s ię  o n s k o ś c i  cen.  1051 X»

! Z  p o w a ż a n i e m  J A N E R K E K .  m

Osoba znająca krój
podług najpraktyczniejszego i naj­
łatwiejszego system u życzy sobie 
udzielać lekcji kroju u siib ie  w 
domu, lub u osoby chcącej sig u- 
czyć. Bliższa y.iadnmość ulica św. 
Tomasza 1. 4. I. pigtro. 1185 2 6

Ceny zniżone! ź

1 Hutel Krakowski
K w e  L w o w i e%
^  w śródm ieściu przy placu Ber- 
^  nardyńskim  położony, przebu- 
M dowany i odnowiony, poleca 

sig wzglgdom P. T. Publiczno- 
*  ści ze wzglgdu na taniość (po- 
^  koje gościnne od 50 ct. do 2 
)8 z łi\ 80 Ct. na dobg z usługą 

i pościelą, 
śb Tamżo do wynajęcia pokoje 
^  urzedowe z usługą i pościelą 

od 15 złr. r.iiesięsznie. ‘ 
jSi-^1171 Z a rzą d  Hotelu, g

*

SchronisKo
p r z y  M o r s k i e m  O k a  

1174 w TATRACH 2 2 
je s t d o  w y d z i e r ż a w i a n i a  

n a  l a t  t r z y  (189C,—97.) 
Bliższych w yjaśnień udziela biuro 
Towarzystwa Tatrzańskiego w  
Krakowie p r z y  ulicy Starowiślnej 
L . 14, do ktorego oferty opie­
czętowane należy przesłać najpó­

źniej do 30-go listopada r. b.

T Y L K O  P R A W D Z I W E

g r a n a t y  w  o p r a w i e ,  
ametysty, mołdawity itd.

Wzory z w y s ta w y  w Pradze.

Ferdynand uofmann, 836
w Krakowie, Sukiennice Nr. 71.

Zmiana Łofcaln.
P R A C O W N I A

Biuro pośredniczące
ulica Florjańska Nr. 45

poleca obecnie do nabycia: ele­
gancką karetg, różne meble, łóżka 
dgbowe rzeźbione, fu tia  mgskie 
i paltoty, skrzypce z r. 1680 i wiele 

1175 innych rzeczy. 2 —2

Na rok  szk oln y .

Ignacy Rajal
Kraków. Rynek Lima A B,

zawiadam ia Szan. P . T. P ub li­
czność i p. S tudentów  iż 

kom pletne urządze­
nie łóżk a  z pościelą

dostać można 
od 13 z łr : i wyżej,

oraz poleca Magazyn w wiel­
kim wyborze 957

kołdry watowe, koce, 
materace, sienniki itp.

po niskich cenach.

Leśnictwo
Zassów im Czarną

rozsy ła

od 15 listopada: 
sadzonki leśne, 
rośliny pnące, 

ozdobne drzew ka  
i krzew y ogro­

dowe. nió
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa.

W ojciech a 1184

Grzybowskiego
przeniesiona z ul. D ługiej

na ul. Stachowskiego 86
(au Czarna wieś).

Osoba in te ligen tna, w śred ­
nim wieku, m ówiąca także po n ie­
miecku, życzy .sobie objąć miejsce 
kasjerki lub skledowej, także do 
wyrgezenia pani domu. Łaskawe 
oferty sk ład ać lp ro sze  poste re­
stan te  pod literam i P. 8. Kraków 

1179 główna poczta. 3—3

Ł a m p & i
woskiem napełnione po 12 i 18 ct. 
w rozm aitych kolorach niedym iące. 

Odprzedającym znaczny rabat. 
Przyjmujg także lampki do nale­

l i  73 wania. 2 5
Wieńce woskowe

Do nabycia w składzie Lamp i 
Nafty

J a n a  E r k e r a
ulica Szewska Nr. 3 , Traków
or= N O (0< S 2)-< S )sśS )(s)(S )0  
0  W ed ług  m etody ś. p. @) 
0  m ęża mego udzielam  11

|=lekcji tańców21
| )  p ryw atn ie  i w w łasnem  | j  
| |  m ieszkaniu, przy placu | j  
U bzezepańskim  L. 9.

(§ Józefa Ekerowa. |
ris s s i s i-i s i a s i a B i  i

Zakład św. JózeFa
w

Kraków, ulica Karmelicka Nr. 70,
telefon K r. 112, 

poleca na obecną porg: cebulki 
Kwiatowe byacentów po 12, 15 i 
20 ct., tu lipany po 5 i 8 cent za 
sztukg, sadzonki konwalij zdatnych 
do pędzenia (gotowych w zapasie 
10 x,000 sztuk) 1000 szt. 12 „łr. 
100 szt. złr. 1'50, do sadzenia w 
gruncie 1000 szt. 4 złr.; szczepy 
owocowe: jabłonie, grusze, wiśnie 
i śliwki, szt. od 40 do 70 c t ; po­
rzeczki wielkoowocowe 100 sztuk 
7 złr.; m aliny 3 złr. za 100 sztuk, 
dziczki jabłoni, grusz i śliwek złr. 
P50 za 100 szt., 12 złr. za 1000 
szt. Krzewy ozdobno w 12 odm ia­
nach, 100 szt. 10 złr. Wielki wy­
bór roślin doniczkowych po cenie

umiarkowanej.
Przyjmuje zamówienia na wieńce, 

1074 bukiety i t. d. 10—2

X X X ' X X X

R. Dii mar w Krakowie
donosi o otwarciu

Składu
w ul. Grodzkiej 13, w kamienicy WP. Szwarca

M T  i p o leca  u 90 i— 10
" A F T  F  p r a w d a t iw ą

am erykańską
i OLIWY DO PALENIA

(w j  borne do X<an»p ,,Moderateur‘‘J
Kupony na naftę salonową po zniżonych cenach 

do nabycia w składzie lamp Rynek gł. 12.

X X X  w a i m  W m SSm m m  X X X

Ważne dla rękodzielników i przemysłnv;ców.
Przy ulicy Straszewskiego, w podwórzu realności Nr. 6. 

je s t  do wynajgefa:

L O Z A L
złożony z wielkiej szop)- i kilku s ta n tj j ,  z wolnym placem, sto­
sownym dla lakiernika powozów7, stolarza, kowala, ślusarza itp.

\ l ia d t  mość u właściciela, Rynek główny Nr. 0, „Szara 
kam ienica" w kantorze bankowym. 1 IGI 3 -  3

Ważne dla pp. Restauratorów i dla pp. Gospodyń! ^

A
k
*

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłem „pod 
Strzelcem " w Krakowie, przy placu Szczepańskim pod I. 9. 
expoi'towy i częściowy 1184 1— 10

H A N D E L  D Z IC Z Y Z N Y
jako to : jelenie, dziki, s.irny, zające,bażanty, kuropatwy, słonki, 
kaczki, pardwy, śnigoły, kwiczoły itp. Nadmieniam, iż wszelką 
zwierzyng także i w dowolnych częściach po umiarkowanycL 
cenach sprzedaję. Drób styryjski, owoce tyrolskie i włoskie. 
Skład serów krajowych i zagranicznych; Masło deserowm i ku­
chenne. W sezonie utrzym uję na składzie ryby i m arynaty 
różnego rodzaju. Przy znaoznem zamówieniu odpowiedni rabat. 
Uprasza o łaskawe w zględy Sz. Publiczności Józef Lamonsdorf.

Do mych prześladowców!
8  li Y ’n i Pp. Ż. D., W. itp . którzy  za zadanie sobie w zięli 
jako rodaka i iacbow ca organm istrza prześladować i n a  n ie -  
koizyść moją pozaocznie wyitępo-wać. m arząc aby do naszego 
grodu  podw aw elskiego sprowadzić S u n aca . jak to m iało m ie j­
sce z m alarzem , — więc W as proszę zacni Bodący i Ob;, w ate le  
K rakow a pozw ólcie m i tylko żyć i niezrażajcie do m nie P rze­
w ielebne Duchowieństw  o jakiej osobistości stojących w  k ra­
ju . bo w przeciw nym  razie byłbym  zmuszony w ystąpić-publi­
cznie przeciw  W am  i drogą przez dzienniki drogą sądow ą 
poszukiwać swej obrony, bo w przeciw nem  razie doprow a­
dzalibyście m nie do ru iny  — kreślę W am  się z głębokim  
szacunkiem  i miejcie litość nad rodakiem , który W'am n ie  
zakłócił spokoju.

J a n  G r o c h o l s k i
organmistrz w  Krakowie. 

rJ Po leca  Szanownej P . T . Publiczności (*
D N O W O  O T W A R T Y  (,

I S K Ł A D  HERBATY
|| pod firmą „T^iń-ł^nn

J"ózef JEŁy "bic?!k:i
Kraków, ulica Florjańska Nr. 281024 12 10

—fc-'—

K A R O L  M A R K U S
(fjj w  K rak ow ie , przy ulicy Szpitalnej X r .  18,
1 p o l e c a

| wiel k i  w y b ó r  w ie ń c y  m e t a l o w y c h  
| i LATARNI GR0B0YJYCH
d  jp N F  p o  o e n a o h  z n i ż o n y c h .

M e da l  s r eb r uy  m io is t .  h a n d l u  Da w j s t a w i e  k ra j o w e j  w r .  1 8 8 7  w K r a k o w i e . *  ^

M A G A Z Y N  F U T E R
A. JACHIMSKIEGO

w Krakowie, ulica Grodzka I. 14 i 16,
(założony w roku 1825).

; Poleca na zimę w wielkim  wyborze gotow e fu tra  
• m ęskie i dam skie najśw ieższych fasonów, ro tu n ­
dy, garn itu ry , czapki,’kołpaki, zarękawki do po­

low ania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówionia oraz wszelkie reperacje 
i uskutecznia takowe punktualn ie — po cenacli nader 

umiarkowanych.
Na składzie utrzym uje niaterjały na w ie rz ­
chy męskie i damskie z najpierwszyoh fabryk francu- 

13 14 skioh, angielskich i krajowych. 1005

Bto
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§  M e d a l  b r ą z ó w )  n a  w y s i a w i 1: r ę k c d z i e lp i c z o - p r z e m is l o w e j  w  1. 1 8 7 0  w  K r a k o w ie .  J*  *

A A / ir k O r /o r l la  po 10 centów sztuka sprzedaje Bazar 
V i gminy m. Krakowa i A. Szafrański.!

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.

Krakowa i A. Szafrański

Redaktor odpowiedzialny: Józef Rogosz.


